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W PRZEDEDNIU OTWARCIA OBRAD

Z całego świata
zdążają delegacje 

na Kongres Wiedeński
Dnia 12 bm. w godzinach popołudniowych nastąpi uroczyste otwarcie 

Kongresu Narodów. Wiedeń tętni os tatnimi przygotowaniami do tego hi
storycznego wydarzenia. -------------

Pobyt Teatru im. Mossowietu 
w Polsce 
nieocenionym wkładem 
do wielkiej sprawy 
przyjaźni polsko-radzieckiej, 
obrony pokoju i kultury

DEPESZA ZESPOŁU TEATRU 
IM. MOSSOWIETU DO PREZE
SA RADY MINISTRÓW BOLE
SŁAWA BIERUTA I DEPESZA 
PREZESA RADY MINISTRÓW 
BOLESŁAWA BIERUTA DO ZE
SPOŁU TEATRU IM. MOSSO
WIETU.

WARSZAWA (PAP) W dniu 9 bm. 
zespół Państwowego Teatru Drama
tycznego im. Mossowietu wyjechał 
z Polski. Z Terespola zespół nadesłał 
do Prezesa Rady Ministrów Bolesła
wa Bieruta następującą depeszę:

Do Prezesa Rady MinistrówToWart j am D(jlvol« w a DltiUtA 
Warszawa, Belweder 

, Drogi Towarzyszu Bierut!
Wracamy do Moskwy z uczuciem 

ogromnej wdzięczności dla Was oso
biście i dla narodu polskiego, który 
przyjął nas tak gościnnie i gorąco. 
Nigdy nie zatrze się w naszej pa
mięci bohaterska pokojowa praca 
narodu polskiego, który odbudowuje I 
i przeobraża okrytą chwałą, bratnią 
dla radzieckich ludzi Polskę w kwi
tnącą republikę socjalistyczną. Niech 
żyje wieczna nierozerwalna przyjaźń 
naszych narodów! Niech żyje pokój 
i szczęście na ziemi!

W imieniu Teatru im. Mossowietu 
ZAWADSKIJ, STRIELCOW, 

SZABS, BOGDANÓW
*

Prezes Rady Ministrów Bolesław 
Bierut wysłał następującą depeszę:

Zespół Teatru im. Mossowietu, 
do towarzyszy: Zawadskiego, 
Strielcowa, Szabsa, Bogdanowa 

Moskwa, 
Teatr im. Mossowietu 

Proszę Was o przyjęcie słów szcze
rej wdzięczności za wielką twórczą 
pracę, której dokonał Wasz zespół 
w czasie pobytu w Polsce. Jako przed 
stawiciele przodującej socjalistycznej 
sztuki ZSRR, zaznajamiając społe
czeństwo polskie z jej świetnymi o- 
siągnięciami, artyści teatru im. Mos
sowietu wnieśli nieoceniony wkład 
do wielkiej sprawy przyjaźni polsko- 
radzieckiej, do sprawy obrony poko
ju i kultury.

BOLESŁAW BIERUT

Monumentalny gmach Konzert- 
haus, w którym odbędą się narady, 
przybrany jest emblematami świa
towego ruchu pokoju. Na ulicach, 
placach, na murach domówi fabryk 
widać plakaty i transparenty zawie
rające pozdrowienia dla uczestników 
Kongresu Narodów.

Austriacka Rada Obrońców Poko
ju ogłosiła do mieszkańców Wiednia 
apel, w którym czytamy: dnia 12 
grudnia rozpoczyna się w' Wiedniu 
Kongres Narodów w obronie poko
ju, na którym spotkają się tysiące 
delegatów ze wszystkich krajów, by 
omówić sprawę rozładowania istnie
jącego obecnie napięcia w stosun
kach międzynarodowych. Żaden ucz
ciwy człowiek nie powinien stronić 
od ruchu pokojowego. Wszyscy Au
striacy muszą zrozumieć, że sprawa 
pokoju obchodzi ich jak najbardziej 
żywotnie.

Dnia 13 grudnia odbędzie się w 
Wiedniu potężna manifestacja na 
cześć Kongresu Narodów. W mani
festacji tej, która będzie „marszem 
podoju,", naród, austriacki^ wyrazi 
ce o utrwalenie pokoju.

Prasa demokratyczna donosi, że 
ludność austriacka na licznych ze
braniach i wiecach domaga się, by 
Kongres Narodów wystąpił z żąda- 
niem natychmiastowego przerwania 
działań wojennych w Korei, — su
rowego ukarania csób propagują- 

I cych wojnę i nienawiść między na-

Francji, Indii, Argentyny, Meksyku, 
Australii, Indonezji, Burmy, Viet- 
namu, Kuby, Wielkiej Brytanii, Nie
miec i wielu innych krajów.

Zwraca uwagę fakt, że z wielu 
krajów przybyło znacznie więcej 
delegatów, niż zapowiadano począt
kowo. Świadczy to o ogromnym za
interesowaniu, jakie wywołuje Kon
gres Narodów. Delegacja francuska 
liczy 220 osób, indyjska — 50, bel
gijska — 75, brazylijska — 50, de
legacja Kuby — 50 itd.

W wielu wypadkach delegaci mu- 
sieli przełamać liczne przeszkody, 
jakie stawiają zwolennicy wojny 
i zbrojeń. Pokonali oni te przeszko
dy i pjzybyli na Kongres Narodów. 
Wiadomo n. p., że rząd włoski fak
tycznie zamknął granicę austriacko- 
włoską i zakazał 250 delegatom wło
skim wyjazdu do Wiednia. Ogrom
ne przeszkody napotkali również de
legaci USA, Japonii i innych krajów.

Dnia 12 bm. delegaci ustalą porzą
dek dzienny Kongresu Narodów po 
czym — jak się oczekuje — prze
wodniczący Światowej Rady Pokoju 
prof. Joliot - Curie wygłosi referat.

— zobowiązania wszystkich 
do wychowania młodego po- 
w duchu pokoju, — przer- 
przygotowań wojennych w 
zachodniej.

rodami, 
rządów 
kolenia 
wania 
Austrii

Jak komunikuje Biuro Kongresu 
Narodów, w obradach weźmie udział 
przeszło 2000 delegatów, reprezentu
jących około 100 narodów ze wszyst
kich części świata. Przedstawiciele 
wszystkich narodów i ras, ludzie o 
rozmaitych przekonaniach politycz
nych i wierzeniach religijnych, re
prezentanci wszystkich warstw spo
łecznych — zbierają się, by wnieść 
doniosły wkład w sprawę utrwale
nia pokoju na świecie.

Do Wiednia przybyli już delegaci 
ze Zw. Radzieckiego, z Chińskiej Re
publiki Ludowej, Koreańskiej Re-

Jaskinie i groty
ze szczątkami fauny 
sprzed 160 milionów lat 
odkryto pod Wieluniemisa vciciiic pvw. Witiuiic.wfev, »v 
odległości 30 km od Wielunia pod 
wsią Węże, znajduje się wzgórze, no
szące nazwę Zelce. Wzgórze to, zbu
dowane ze skał wapiennych, poło
żone jest po lewej stronie Warty i 
wznosi się stromo nad rzeką. Wśród 
okruchów skał na wzgórzu znajdu
je się wielka ilość skamienielin i od
cisków zwierząt, które żyły kiedyś 
na dnie znajdującego się wów
czas tutaj morza. Na podstawie 
szczątków tych zwierząt ustalono, iż 
skały wapienne wzgórza Zelce pow
stały w epoce jurajskiej, tj. przed 
IGO milionami lat.

Wierzchołki wzgórza obfitują w 
liczne spękania i szczeliny, poprzez 
które w ciągu wielu milionów lat 
dostawała się woda deszczowa, 
drążąc wewnątrz wzgórza liczne 
komory, jaskinie i groty o cieka
wych kształtach. W komorach i 
grotach powstały stalaktyty, na

wow-

iei do Wiednia

Transmisja radiowa 
Kongresu Narodów z Wiednia

Transmisję z otwarcia Kongresu 
Narodów w Obronie Pokoju w Wied
niu Polskie Radio nada w dniu 12 
grudnia br. w programie log. 20.00.

Polscy delegaci
przybyli <!<» WicdniH

Dnia 11 grudnia br. w 
wieczornych przybyła do Wiednia 
polska delegacja na Kongres Naro 
dów w Obronie Pokoju z przewodni
czącym Polskiego Komitetu Obroń
ców Pokoju Jarosławem Iwasikiewi 
CZD^l"gac7ęe’witali nadzwyczaj ser
decznie na dworcu przedstawiciele 
austriackiego ruchu
Jąc delegatom polskim wiązanKi 
kwiatów.

Rys. Pablo Picassa

Kongres Narodów 
w Obronie Fokogu

cych się w pobliżu ZSRR i krajów 
demokracji ludowej, starały się u- 
niemożliwić, a przynajmniej utrud
nić odbycie Zjazdu Narodów. M. in. 
Departament Stanu USA zapowie
dział zastosowanie represji wobec 
osób, które „ośmielą się" pojechać 
do Wiednia. Kierownictwo Labour 
Party zakazało swym członkom 
wzięcia udziału w Kongresie. Nie 
wiele to pomogło, gdyż połowa dele
gacji brytyjskiej składa się właśnie 
z członków tej partii. Rząd włoski 
cofnął paszporty pragnącym udać 
się do stolicy Austrii. Faszystow
skie władze Egiptu postanowiły nie 
wydawać wiz i paszportów do Au
strii.

W pierwszym szeregu tych, którym 
Kongres Wiedeński jest solą w oku, 
kroczy również i Watykan.

Wbrew obłudnym frazesom o ko
nieczności utrzymania pokoju, Waty
kan, stale solidaryzujący się z pod
żegaczami wojennymi, powtarza 
oszczerstwa Departamentu Stanu, 
dotyczące Kongresu Narodów. Gro
my rzucane przez papieża 
wstrzymały licznych księży 
nia się do Wiednia.

Jak stwierdził niedawno 
skiewskicj Konferencji Zwolenników 
dość histerii wojennej, dosc usta
wicznego igrania z ogniem przez a- 
merykańskich i innych podżegaczy 
wojennych. I dlatego oczy całej 
ludzkości zwrócone 
wszystkim w 
Związku Radzieckiego.

„Wiadomo — powiedział przywód
ca całej ludzkości genialny Józef 
Stalin — że pokój miłujące narody 
z nadzieją patrzą na Moskwę, jako 
na stolicę wielkiego, pokój miłują
cego państwa, jako na potężną osto- IUW IV i . - ■

.Musi- « Po^Ju •
Dlatego też, jak słusznie głosi list

W dniu dzisiejszym rozpoczyna 
obrady w Wiedniu wielki 

Kongres Narodów w Obronie Poko
ju. ।

Kongres Wiedeński, brzmi rezolu-! 
eja II Ogólnopolskiego Kongresu O- 
brońców Pokoju, „wyrazi nadzieje i 
tęsknoty, którymi żyje ludzkość oraz 
znajdzie konkretne środki walki 
przeciwko garstce zbrodniarzy i sza
leńców, którzy pragną nowej pożogi 
wojennej".

W pięknej stolicy naddunajskiej 
spotkają się przedstawiciele robotni
ków i chłopów, uczonych i studen
tów całego świata, różnych ugru
powań politycznych, organizacji kul
turalnych i religijnych. Przybyli tam 
delegaci wszystkich uczciwych ludzi, 
pragnących pracować w pokoju i 
dobrobycie. Przybyły żony i matki 
żołnierzy poległych w wojnach im
perialistycznych oraz wdowy po 
tych, którzy codziennie giną w Korei 
i Vietnamie, walcząc przymusowo 
dla obcej im sprawy, w interesie 
garstki kapitalistów, zarabiających 
miliardy na krwawej rzezi.

Ideały, przyświecające potężnemu 
ruchowi pokoju, nazwanemu przez 
Wielkiego Budowniczego Polski Lu
dowej Bolesława Bieruta najpotęż
niejszym ruchem postępowym w; 
dla przeważającej liczby mieszKan-. 
ców zarówno odległej Nikaraguy, 
Argentyny, Brazylii, jak i Stanów 
Zjednoczonych, W. Brytanii, Francji, I 
Włoch czy też Belgii, by wymienić | 
tylko kraje znajdujące się jeszcze w | 
kleszczach burżuazji.

Przybyli do Wiednia reprezentan-1 
ci tych wszystkich, którzy pragną, 
by raz na zawsze zniknęły potworne 
idee, głoszone przez najmitów reki
nów kapitalistycznych, w rodzaju 
rektora uniwersytetu na Florydzie — 
Nunsa, który ośmieli! się wypowie
dzieć takie haniebne słowa: „ęZ—1 
my przeprowadzić totalne przygoto- ; —~ . .. ■
wanie oparte na prawie dżungli; powitalny uczestników IV Wszech 
każdy powinien się nauczyć sztuki związkowej Konferencji Obroncow 
,X“i«nla “ Pokoju w Moskwie do wielkiego
Z Przybyli na Kongres ci, którzy bez kontynuatora dzieła Lenina, 
zastrzeżeń solidaryzują się z prosty-; ludzi na całym ^wiecie Pokla^ają 
mi a tak pięknymi słowami znako-; swe nadzieje w Stalinie, „obrońcy 
miłego pisarza . radzieckiego Ilji najpromienniejszych ideałow^udz- 
Erenburga, wypowiedzianymi prze
zeń na II Światowym Kongresie O- 
brońców Pokoju w Warszawie: „Woj
na to najstraszliwsza klęska, jaka 
spada na wszystkie narody i wszyst
kie przejawy ich kultury".

Kongres Wiedeński podniesie swój 
ważki głos przeciw imperialistycz
nym podżegaczom, dążącym, pod kie
rownictwem rządu Stanów Zjedno
czonych, ku nowym awanturom wo
jennym, ku zupełnej zagładzie ludz

nie po
od uda-

na mo-

są przede 
stronę potężnego

Zebrani w Wiedniu delegaci ostro 
potępią wszczętą przez agresorów 
waszyngtońskich bestialską wojnę w 
Korei, napiętnują stosowanie przez 
militarystów amerykańskich broni 
bakteriologicznej, będącej jedną z 
najczarniejszych kart w 
ludzkości, a której nawet 
odważył się zastosować.

Będzie niewątpliwie 
Wiedniu i o „brudnej"

kości, obrońcy sprawy pokoju na 
całym świecie".

Konferencja moskiewska raz je- 
| szcze dała wyraz zdecydowanej woli 
I Partii Komunistycznej i całego naro- 
I du radzieckiego stania na straży po

koju i kontynuowania twórczej po
kojowej pracy.

Narody świata wiedzą dobrze, że 
na czele wielomilionowej armii o- 
brońców pokoju zawsze znajduje się 
Kraj Rad, pod przewodem swego 
Wielkiego Wodza.

Wkład Polski w dzieło utrwalenia 
pokoju jest dobrze znany. Potwier
dziła to w zupełności rezolucja od
bytego w Warszawie w dniu 30 li
stopada br. Ogólnopolskiego Kon- 

. . - 1 gresu Obiońców Pokoju, wyrażająca 
dziejach jagnienie narodu polskiego współ-

Hitler nie - *I działania ze wszystkimi ludźmi 
I wszystkich krajów, którzy pragną 
I by stosunki między państwami opie

rały się nie na sile, lecz na zasa- 
i dach pokojowej współpracy. Jest 
! rzeczą naturalną przeto, że delegacja 
I polska na sesji ONZ czynnie współ- 
1 pracuje z delegacjami krajów istot- 
, nie demokratycznych. Zgodnie z tą 
i polityką szef naszej delegacji — min. 

Skrzeszewski pierwszy wniósł na 
początku sesji propozycję w sprawie 
pokojowego uregulowania kwestii 
koreańskiej.

Naród polski podpisuje się z zapa
łem pod słowami prof. Joliot-Curie,

nych Niemiec jak również o remili- > 
taryzacji Japonii.

Daremnie połączone siły reakcji, 
odmawiające zawarcia paktu pokoju 
między pięcioma wielkimi mocar- 

<w« 'ice natomiast bazy 
wojskowe w państwach znajdują-।

mowa w | 
    ,   wojnie w 

Vietnamie. prowadzonej przez klikę 
rządzącą we Francji, będzie mowa 
o uciskaniu i prześladowaniu naro- i 
dów kolonialnych, w północnej A- 
fryce przede wszystkim, o wszyst
kich zbrodniczych akcjach podejmo
wanych przez Stany Zjednoczone 
oraz ich satelitów angielskich i fran
cuskich.

Będzie mowa o popieraniu neofa
szystów w Niemczech Zachodnich, o 
wskrzeszaniu hitlerowskiego Wehr-; 
machtu, o niedopuszczaniu do zjed-

W dniu 9 grudnia or. aeiegueju — ■
z przewodniczącym PKOP Jarosławem Iwaszkiewiczem na czele, wyje- 
z,, Wiednia na Konares Narodow w Obronie Pokoju.
C ^a Odjęciu: Dziewczęta wręczają kwiaty delegatowi na Konr ’<’ Zdzi, stwami,

ĆU-ję , , . mmi nr-znrl nmmknun (CAF) ‘ vvo.iskov

szawie:
„Nic nie może 

chodu twórczych . 
wiedliwośei i pokoju, które przeni
kają przez wszeikie granice i rozpo
wszechniają się na całym świecie".

(Or.)

powstrzymać po- 
idei prawdy, spra
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W obliczu sromotnej porażki
Adenauer rezygnuje z pozorów legalności

Heuss wycofał swój wniosek

Nr 298

2 trybunału konstytucyjnego
BERLIN. Wstępna decyzja trybunału konstytucyjnego w Karlsruhe, 

Który rozpatrując we wtorek na sesji plenarnej wniosek prezydenta 
irizonii Heussa o wydanie opinii prawnej na temat zgodności ukła- 
dów bańskiego i paryskiego z konstytucją, stwierdził, że opinia plenum 
pędzie miała moc orzeczenia wiążacego obie izby trybunału — wywo
łała w bonskich kołach rządowych wrażenie gromu z jasnego nieba. 
Decyzja ta bowiem pokrzyżowała 

tnanewr Adenauera, który po odro
czeniu trzeciego czytania wspomnia
nych układów wojennych w Bundes
tagu, wystosował ze swej strony za
pytanie do trybunału, czy ratyfika
cja układów może nastąpić zwykłą 
Większością głosów, a nie kwalifiko
waną większością dwóch trzecich, 
Wymaganą przy zmianie konstytucji.

Pytanie było sformułowane w ten 
•posób. że odpowiedzi miała udzielić 
druga :zba trybunału, w której za
siada większość zwolenników polity
ki Adenauera. Adenauer liczył przy 
tym, że otrzyma odpowiedź na swoje 
pytanie jeszcze przed wydaniem o- 
pinii dla Heussa. Gdyby odpowiedź 
była pozytywna, w co Adenauer me 
wątpił, stwierdziła by tym samym 
zgodność układów z konstytucją, a 
co najważniejsze umożliwiałaby kan
clerzowi bońskiemu przeforsowanie 
ich ostatecznej ratyfikacji.

Tymczasem wtorkowa decyzja 
trybunału przekreśla plan Adenau
era. Ratyfikacja układów wojen
nych zawisła na włosku, tym bar
dziej, iż wiadomo było, że na 23 
sędziów kompletu orzekającego, 17 
uznawało niezgodność tych ukła
dów z konstytucją.

W bagienku adenauerowskim za
kotłowało. Po odroczeniu na wniosek 
przedstawiciela rządu posiedzenia 
plenum trybunału, rozpoczęły się go
rączkowe narady: Adenauera z człon 
kami rządu, Adenauera z wysokimi 
komisarzami zachodnimi i wreszcie 
Adenauera z „prezydentem" Heus- 
sem.

Jak wybrnąć z katastrofalnej sy
tuacji i wykonać polecenie mocodaw- 

dlL 1̂0ch^ni0-ek w trybuna’e tjlko 
duleS‘ ,pozorów legalności,
”]p 8F 31 ,Adenauera, stracił na
gle „wątpliwości", które go tranilv" 
w sprawie zgodności układów z kon- 
bunaf^V w.ycy>fał sw<y wniosek. Try 
banał konstytucyjny przychylił sie 
do prośby Heussa i umorzył sprawę 

Ostatnie machinacje ujawniły

. ze Adenauer usiłując za wszelką ce
nę narzucić Trizonii pogłębiające 
rozbicie Niemiec układy wojenne, 
depcąc postanowienia konstytucji, 
zmierza do ustanowienia w Niem
czech Zachodnich jawnej dyktatury 
wojskowej.

Machinacje te wywołały już, jak 
wynika z pierwszych doniesień, 
wzmożenie fali protestów w Niem
czech Zachodnich. Jest rzeczą zna
mienną, że w środę rezydencja Heus- 
sa strzeżona była przez silne oddzia
ły policji Lehra.

LONDYN. Wtorkowa decyzja try
bunału konstytucyjnego w Karlsruhe 
wywołała ogromne poruszenie rów
nież w krajach zachodnich.

Londyński „Times" w swym ko
mentarzu stwierdził, że nieoczekiwa
na decyzja przewodniczącego trybu
nału „wywołała kryzys konstytucyj
ny, który może zaważyć na szansach

I Adenauera na Heussa w sprawie wy
cofania wniosku z trybunału „Times" 
który w środę rano nie wiedział je
szcze jaki obrót sprawy wezmą, pi
sał, że zdaniem wielu obserwatorów 
„skomplikowałoby to jeszcze bardziej 
i tak już skomplikowaną sytuację... 
Będzie to interpretowane jako po
twierdzenie faktu, że na trybunał 
wywarta została presja polityczna".

Boński korespondent „Dailly He
rald" stwierdza, że wtorkowa de
cyzja trybunału „zadała fatalny 
cios zachodnim planom remilitary- 
zacji Niemiec". Decyzja trybunału 
— pisał korespondent — „oznacza, 
że szanse ratyfikacji układów są 
bardzo mizerne".

♦
PARYŻ. Prasa francuska również 

poświęca wiele uwagi decyzji trybu
nału w Karlsruhe. „Figaro" pisał 
m. in.:

„Można bez przesady stwierdzić, 
iż rząd federalny znajduje się w naj
bardziej krytycznej sytuacji od chwi
li swego powstania w roku 1949." 
Prawicowa „Aurorę" zaopatrzyła 
swój komentarz na ten temat tytu
łem „Porażka Adenauera przed try
bunałem w Karlsruhe". „Ce Matin" 
zaś donosił o „kryzysie konstytucyj
nym w Niemczech Zachodnich".

Agencje zachodnie podają, że de
cyzja trybunału w Karlsruhe Wywo- 

: w De-ratyfikacji układów między Trizonią i lała poważne zaniepokojenie 
a Zachodem". Nawiązując do presji । parlamencie Stanu USA.

Bydgoscy kolejarze
podjęli wartościowe zobowiązania

dla uczczenia 611 Kongresu Narodów
Czynem produkcyjnym i wzmożo- Kongres Narodów w Obronie Pokrw 

ną aktywnością w walce o pokój wi- ju. 
ta społeczeństwo polskie wiedeński

Huty stali
wykonały plany roczne

Duży sukces odniosły zakłady hut
nicze podległe Centralnemu Zarządo
wi Przemysłu Stali Specjalnej, które 
w dn. 9 bm. zameldowały o wyko
naniu planu na rok 1952. Do wypeł- j 
nienia planu rocznego na 22 dni1 
przed terminem przyczyniły się 
przede wszystkim załogi hut: „Bail
don", „Batory", „Ferrum" i „Sos
nowiec".

5.000.000 członków 
Tow, Przyjaźni 
Chińst dzicckrej

Prasa chińska podaje, że ostatnio, 
podczas Miesiąca Przyjaźni Chińsko- 
Radzieckiej setki tysięcy osób wstą
piło do szeregów Towarzystwa Przy
jaźni Chińsko-Radzieckiej. W kilku 
tylko miastach — Pekinie, Tientsi- 
nie, Mukdenie, Szanghaju, Sjani, 
Czungczingu i Kantonie wstąpiło do 1 
Towarzystwa przeszło 1,5 miliona o- 
sób. Ogółem we wspomnianych mia
stach w szeregach Towarzystwa 
Przyjaźni Chińsko-Radzieckiej znaj
duje się około 5 milionów osób.

W miastach i wsiach Chińskiej 
Republiki Ludowej wstąpiło do Towa 
rzystwa podczas Miesiąca Przyjaźni 
Chińsko-Radzieckiej kilka milionów 
osób.

Niemcy przygotowują się do produkcji broni bakteriologicznej 
MASOWE MORDY ŚftllA SIĘ 

neohitlerowskim imperialistom z Bunn

Robotnicy Zakładów Naprawczych 
Taboru Kolejowego w Bydgoszczy 
dla uczczenia III Kongresu, który 
rozpoczyna swe obrady w Wiedniu 
podjęli nowe wartościowe zobowią
zania. Na masówce, w której wzięła 
udział cała załoga, przewodniczący 
zakładowego komitetu obrońców po
koju Mieczysław Rzepkowskl po
wiedział: „Wiemy, że naszym naj
większym wkładem w walkę o po
kój jest rzetelna praca nad rozbu
dową potęgi gospodarczej i obronnej 
naszej ojczyzny. Posiadamy wielki 
dorobek pokojowego budownictwa, 
przed nami stoją dalsze wspaniałe 
perspektywy rozwoju naszego kra
ju. Aby umacniać nasze wielkie o- 
siągnięcia a tym samym spotęgować 
siły światowego obozu pokoju, mu- 
simy produkować lepiej, więcej i 
szybciej".

W imieniu załogi jednego z dzia
łów, formierz Bolesław Jędrzejewski 
wybrany na zastępcę posła na Sejm, 
wśród oklasków zebranych zameldo
wał: „Postanawiamy wykonać w 
grudniu dodatkową produkcję, pod
nieść dotychczasową wydajność pra
cy o 3 proc, i zlikwidować do mi
nimum ilość braków".

Podobne wartościowe zobowiąza
nie podjęły przodujące brygady wa- 
gonowni Trzosa, Biskupa i Kleina, 
które postanowiły wykonać w grud
niu ponad plan odbudowę 4 wago
nów towarowych.

Dziesiątki wartościowych zobowią
zań zadeklarowali również tokarze, 
frezerzy i szlifierze oddziałów — 
mechanicznego i tendrowni. Posta
nowili oni obtoczyć do końca roku 
ponad plan 38 zestawów kołowych 
do wagonów i dokonać obi ?ki 5 
cylindrów parowozowych.

Amerykańskie władze okupacyjne w Niemczech wydały broszurę zatytułowa
ną: „co należy wiedzieć o wojnie bakteriologicznej". Broszura ta przekazana 
lotniczej" ° ”'nstrukcja“ zachodnio - niemieckiemu „związkowi obrony przeciw-

Broszura jest oficjalnym potwierdze
niem faktu prowadzenia przez Interwen
tów amerykańskich zbrodniczej wojny 
bakteriologicznej w Korei.

„Mimo, że wojna bakteriologiczna nie 
Jest jeszcze prowadzona na szeroką ska-

Opisane w broszurze metody "prowa
dzenia wojny bakteriologicznej zgodne 
są z faktami ustalonymi w czasie bada
nia zbrodni dokonanych przez interwen
tów amerykańskich w Koreańskiej Re- 
publice Ludowo - Demokratycznej.

®roSura zawiera szczegółowy opis 
sposobów używania broni bakteriologie®- 
nej oraz jej śmiercionośnego działania.

Jak wynika z komunikatu ogłoszonego 
przez bonskie min. spraw wewnętrznych 
broszura została przez władze amerykań
skie przekazana „kompetentnym" orga-

Sprawa Tunisu
przedmiotem obrad Komisji Politycznej ONZ

Pol>tycz-I szmi wskazała na bezpodstawność 
twierdzeń delegacji francuskiej i 
angielskiej, jakoby Zgromadzenie I 
Ogólne i Komisja Polityczna nie by
ły upoważnione do rozpatrywania 
kwestii Tunisu. Delegatka hinduska 
poparła projekt rezolucji 13 krajów 
arabskich i azjatyckich.

Przemówienia przedstawicieli blo
ku amerykańsko - angielskiego po
twierdziły raz jeszcze, iż Stany Zjed
noczone i inne mocarstwa kolonialne 
usiłują nie dopuścić do tego by 
Zgromadzenie Ogólne powzięło’ de
cyzją, która by zmierzała do u- 
względnienia uzasadnionych prawnie 
żądań narodu tumskiego w sprawie 
niepodległości.

Delegat Pakistanu zaproponował, 
aby na posiedzenie Komisji zaprosić 
przedstawicieli Tunisu.

Na posiedzeniu w dniu 10 bm. to- i

nej ONZ toczyła się w dalszym cit 
fiWpr^’JS,a ”a? spraw£* Tunisu.

W1C\el Czechosłowacji 
a wTgłoslł' Przemówienie, w 

™X nP ^eŚlająC szybki wzrost 
narodowo - wyzwoleńczego, 

Salnwagę na fakt’ że ™«rStwa 
al.ne czynią wszystko, aby 

nłT ?uzyc -SWe Panowanie w kolo
niach i krajach zależnych 
™fo^dSt?WiCiel Czechosłowacji 
przytoczył szereg faktów i odczytał 
dokumenty, świadczące, że władze 
francuskie wprowadziły w Tunisie 
reżim kolonialny. Około 5 tys. ko
lonizatorów europejskich zagarnęło 
przeszło 20% całej ziemi ornej. Eks
ploatacja bogactw naturalnych Tu
nisu koncentruje się w ręku prze
mysłowców francuskich, angielskich 
belgijskich i amerykańskich.

W wyniku okrutnej eksploatacji 
ludności miejscowej, i____
zagraniczne osiągają ogromne zyski I 

Przedstawicielka Indii Pandit Lak- I

towarzystwa Xi °* 4

w Japonu, Islandii i Włoszech
Jak donosi tokijski korespondent 

agencji Associated Press, w wyniku 
zmniejszenia się w Japonii zapasów 
węgla wywołanego trwającym straj
kiem 263 tys. górników, ograniczono 
o 30 proc, ruch kolejowy. Produkcja 
energii elektrycznej również zmniej
szyła się wskutek periodycznego 
przerywania pracy przez 113.000 ro
botników elektrowni.

Agencja TASS donosi z Oslo z po
wołaniem się na norweskie biuro 
telegraficzne, że strajk w Islandii 
rozszerzył sie i objął 33 organizacje 
związkowe. Praca portu w Rejkja- 
wiku jest całkowicie sparaliżowana.

2,5 tys. robotników zatrudnionych 
przy budowie elektrowni nad rzeką 
Vomano (prowincja Terni) we Wło- 
•zech proklamowano 24 godz. strajk.

mienioną propozycją delegacji paki
stańskiej. Przedstawiciele ZSRR, Pa
kistanu, Iranu, Syrii, Egiptu i wielu 
innych krajów poparli tę propozycję

Za propozycją delegacji pakistań
skiej głosowali przedstawiciele 24 
krajów, w tej liczbie ZSRR, USRR, 
BSRR, Polski, Czechosłowacji, 13 
krajów arabskich i azjatyckich oraz 
przedstawiciele Gwatemali i Chile. 
Propozycja została odrzucona więk
szością dwóch głosów.

Uwaga ! Czytelnicy !
Przedpłatę na prenumeratę zleconą

ILUSTROWANEGO

KURIERA POLSKIEGO
na miesiąc styczeń przyjmują 

listonosze i wszystkie placówki 
pocztowe do 15 bm. Prenumerata 

zlecona jest najkorzystniejszą 
formą zapewnienia sobie dostawy 

gazety

nom zachodnio - niemieckim, ponieważ 
„bralf doświadczenia" w tej dziedzinie 

powoduje 
„opóźnienie w produkcji broni bakterio
logicznej", 

przvtacza również inne 
Niemczech Zachodnich intensywnych 
PJ^/Sotowamach do wojny bakteriolo-

Kanclerz Adenauer oświadczył 6 eru- 
dnla w Bundestagu, że zgodnie z ukła
dami zawartymi w Bonn i w Paryżu 

jFZe Niemie« położonym na za
chód od Renu produkowana będzie 
bron bakteriologiczna i chemiczna. 
«M.s eC e. ,br- d°wó<!żtwo amerykań
skich wojsk Okupacyjnych w Niem
czech zorganizowało w pobliżu Kirch- 
, Bolanden ośrodek szkoleniowy, 
w którym żołnierze amerykańscy uczą 
się stosowania broni bakteriologicznej. 
Przeszło dwa tysiące oficerów i żoł- 

^"ykańskich w Niemczech 
Zachodnich ma do końca roku opano
wać w całej pełni metody prowadzenia 
wojny bakteriologicznej.
Urząd Blanka (bońskie ministerstwo 

sP>aw wojskowych) rozpoczął już na 
rozkaz gen. Ridgway'a rejestrację znaj
dujących się w Niemczech Zachodnich 
byłych wojskowych - chemików i bak- 
f O logów. Mają oni przejść przeszko- 
wntZu 'k 'aboratoriach amerykańskich 
wojsk okupacyjnych w Hanau, a nastep- 
n'e_. zo,s‘ana Przydzieleni do specjalnych 
oddziałów tzw. „armii europejskiej".

Kierownik „obrony przeciwlotniczej" 
prowincji Szlezwik - Holsztyn — Fischer 
zlozył niedawno oświadczenie, z którego 
wynika, że zachodnio - niemiecki , zwią
zek obrony przeciwlotniczej" prowadzi 
przygotowania do wojny bakteriologicz-

„brak doświadczenia" 
w Niemczech Zachodnich

nej. Takie przygotowania prowadzi rów
nież kilka tajnych ośrodków badawczych, 
a m. in. „instytut higieny" firmy I. G. 
Farbenindustrie w Wuppertalu, „pań
stwowy instytut medyczny" w Luene- 
burgu, „laboratorium państwowe" we 
Freiburgu i inne.

Rzecznik brytyjskiego min. spr. za
granicznych Natting oświadczył już w 
lutym br. w Izbie Gmin, że rządowi 

zezwolić na pro wa
tę riologicznej oraz że sprawa ta była 
przedmiotem rozmów, jakie odbył Ade
nauer z ministrami spraw zagranicznych 
mocarstw zachodnich.

Małpy i inne zwierzęca 
żyły w kl'macie oodzwrotnikowym 
Polski środkowej

ze str I

Mróz nie przeszkodził 
budowniczym Wierzbicy 
odnieść sukcesu

Zespoły robocze kieleckiego prze
mysłowego zjednoczenia budowlane
go, budujące dalsze obiekty cemen
towni w Wierzbicy, osiągnęły nowy 
poważny —'----
krótkim 
wszystkie roboty betoniarskie przy 
6 silosach - zbiornikach na cement. 
Ogółem ułożono w tym czasie 960 m 
sześciennych betonu.

Osiągnięcie to zawdzięczają bu
downiczowie Wierzbicy zastosowaniu 
cementu szybkosprawnego, użyciu 
tzw. szalunku ślizgowego i dobremu 
zorganizowaniu pracy w ciężkich 
warunkach zimowych. Wskutek te
go mrozy sięgające 8 stopni poni
żej zera nie wpłynęły hamująco na 
przebieg robót.

Spośród ofiarnych robotników bu
dowlanych szczególnie wyróżnił się 
brygadzista betoniarski Edward 
Ciok, który dobrze organizował pra
cę, Władysław Tarabas, na którym 
ciążyła odpowiedzialność za spraw
ne przesuwanie szalowania, zbrojarz 
Stanisław Sitek i mechanik Stefan 
Ogonek.

sukces. W wyjątkowo 
czasie przeprowadzono

- zbiornikach na cement.

których uformował się wapień kry 
staliczny, zwany kalcytem.
Obecnie wzgórze jest eksploatowa

ne. Z wnętrza jego wydobywany jest 
kalcyt, potrzebny do produkcji dla 
hut szklanych.

.W miarę postępu robót i wierce
nia skał w poszukiwaniu żył kal- 
cytu, robotnicy natrafiają na co
raz to nowe komory j groty pod
ziemne, połączone korytarzami. 
Przed kilku tygodniami na wzgó
rzu Zelce odkryto grotę stalakty
tową o bardzo efektownym wnę
trzu. Widzimy tu ciekawe układy 
krystaliczne, mieniące sie blaskiem 
Przy promieniach światła lamo. 
Na powierzchni wzgórza znajdują 

się liczne zagłębienia, zwane przez 
geologow lejami krasowymi. Zagłę
bienia te wypełnione zostały w okre
sie trzeciorzędowym ery kenozotoz- 
nej, najmłodszej z er w dziejach zie
mi, szczątkami kości żyjących w tym 
czasie zwierząt. Kości te częściowo 
skamieniały, dzięki czemu istnieje 
możność oznaczenia, do jakich ga
tunków należały zwierzęta. Dotych
czas na tej podstawie naukowcy 
sklasyfikowali ok. 160 gatunków । 
zwierząt ssących, od małych gryzoń5 
az do dużych zwierząt kopytnych. |

Bardzo interesujący jest fak* 
znalezienia pośród skamieniałych 
kości na wzgórzu czaszek małp z 
doskonałym odlewem wapiennym 
mózgu. Obecność czaszek małpich 
świadczy o tym, że klimat okresu 
trzeciorzędu w obecnej Polsce śród 
kowej podobny był do klimatu 
panującego dzisiaj w krajach pod
zwrotnikowych.
Wzgórze wapienne Zelce z jego gro 

tami i jaskiniami, ze szczątkami fa
uny sprzed milionów lat i z mało 
zbadaną jeszcze roślinnością, stano
wią teren niezwykle ciekawy dla ba
dan naukowych. Podziemia wzgórza 
mogą stać się miejscem niezmiernie 
ważnych odkryć, przede wszystkim 
w postaci śladów osadnictwa czło
wieka.

W nsiMiższym już czasie teren 
'tanie Many przez na- 

uKv„t,.. łódzkich.

KOLEJARZ TORUŃ — 
GWARDIA BYDGOSZCZ 10:!

Rozegrany w Toruniu towarzyski mecz 
hokeja na lodzie pomiędzy miejscowym 
Kolejarzem a Gwardią Bydgoszcz zakoń
czył się zwycięstwem gospodarzy 10:! 
(5:1, 2:0, 3:1). Bramki dla zwycięzców 
zdobyli: Dybowski 3, Rypyść i Osmański 
po 2 oraz Kukawka, Brzeski i Romanow
ski po 1. Dla Gwardii Keim 1 Porzych. 
Do tak wysokiej porażki Gwardii przy- 
Roi"'' cłatK1 hroniący jej bramkara

PIERWSZA' PORAŻKA
BOLESŁAWSKIEGO NA TURNIEJU 

W MOSKWIE
W VIII rundzie turnieju szachowego o 

mistrzostwo ZSRR przodownik turnieju 
Bolesławski doznał pierwszej porażki, 
przegrywając w 44 ruchu z Hellerem. In
teresującą partię rozegrali mistrz świata 
Botwinnik z mistrzem ZSRR Keresem. 
Zwyciężył w 37 ruchu Botwinnik. Taj- 
manow znacznie poprawił swoją pozy
cję w turnieju dzięki zwycięstwu nad 
Aroninem. W dalszych partiach Lipnicki 
wygrał z Suetinem, a Simagin z Tolu- 
szem.

SZCZECIN PRZYGOTOWANY
NA PRZYJĘCIE GIMNASTYKÓW 

RUMUŃSKICH
Olbrzymie zainteresowanie wywołał w 

Szczecinie mecz gimnastyczny Polska- 
Rumunia, który odbędzie się w dniach 
13 i 14 bm. w miejscowej Hali Sportowej.

; Szczególne zaciekawienie wzbudza wy- 
| stęp zdobywcy srebrnego medalu olim

pijskiego Jokiela i Heleny Rakoczy.
Aby utrzymać jak największy porzą

dek w Hali postanowiono rozprowadzić 
tylko 2.200 biletów. Początek zawodów 
w sobotę o godz. 18, w niedzielę o 12-tej.

CWKS — OWKS (KRAKOW) 8:4
W rozegranym w Krakowie towarzy

skim meczu hokejowym CWKS pokonał 
OWKS (Kraków) 8:4 (3:1, 4:2, 1:1).

Bramki dla CWKS zdobyli: Palus i Ma
sełko po 2 oraz Olszowski, leżak. Cho
dakowski i Janiczko po jednej. Dla 
OWKS Więcek, Wróbel, N'k l^mowlcz 1 
Poćwa. Sędziowali: Bielecki i Kochmań
ski z Krakowa.

Robert Koch
odznaczony pośmiertnie

W Berlinie odbyła się uroczystość 
nadania pośmiertnie tytułu „zasłu
żonego lekarza ludu" wielkiemu u- 
czonemu, odkrywcy prątków wywo
łujących gruźlicę — Robertowi Ko
chowi.

Na uroczystości przemawiał pre
mier rządu NRD Otto Grotewohl, 
charakteryzując podać Roberta Ko
cha i podkreślając jego wielkie za- 

‘ugi dla ludzkości.

SI Al POGODY
I W północno-zach. 
1 części kraju zachmu

rzenie na ogół duże, 
miejscami nieznacz
ne śniegi lub mżaw
ki. Na pozostałym 
obszarze rano dość 

■ pogodnie, w ciągu 
dnia stopniowy 
wzrost zachmurze- 

nieznacznych opadów 

r»aWcun y 11 bm’ PoIska znajdowała sie 
na skraju wyżu rosyjskiego totpż w 
eodnT krTU byto ó°g°dnie lub dość po- 
fpdnla- Temperatura o godz. 13 wyn£ 
Plus 3dstmi?»US„ 6t na Półn.-zach. do 

v pctudn.-wsch. Na Sreżce 
kus 7 BVPr0Wym Wierchu notowane

. .J

o’ o< 
°«o<j 
% °

tt!a„L70żlLW0ŚC,Jl vbijoi opaaow 
w godzinach późniejszych. Ńocą temperatura od n st ? >empe-
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Z wojewódzkiej akademii spółdzielczości przemysłowej i rzemieślniczej

Ofiarna, dobrze zorganizowana praca
podstawą sukcesu rzemieślników pomorskich

IGC pomaga zakładom przemysłowym
w technice i gospodarce cieplnej

Wojewódzka akademia spółdzielczości przemysłowej i rzemieślniczej 
w Toruniu — stała się piękną manifestacją na cześć jedności w szere
gach Frontu Narodowego, trwałej przyjaźni ze Związkiem Radzieckim, 
manifestacją uspołecznionego rzemiosła realizującego Plan 6-letni. Aka
demia ta odegrała również rolę przeglądu dotychczasowych osiągnięć 
spółdzielczości rzemieślniczej i przemysłowej w woj. bydgoskim. Trze
ci kwartał 1952 roku przyniósł wiele zaszczytnych sukcesów, delegacje 
poszczególnych związków branżowych i spółdzielni pracy odbierały uro
czyście zdobyte sztandary, proporce, wysokie nagrody pieniężne. Zwią
zek Spółdzielni Przemysłowych i Rzemieślniczych woj. bydgoskiego zdo
był w szlachetnym współzawodnictwie, w skali krajowej — I miejsce. 
Historia tego sukcesu — to dnie i miesiące ofiarnej, dobrze zorganizo
wanej pracy, to sprawdzian podnoszenia się poziomu ideologicznego 
rzemiosła w wyższej formie jego rozwoju i osiągnięć technicznych w 
samej produkcji i usługach.

Nawiązując do aktualnej tematyki 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Pol
sko - Radzieckiej — szczegółowe 
sprawozdanie z tej akcji złożył ob. 
Orłowski — Kierownik Delegatury 
— Zw. Spółdz. Branż, i Rzem. w 
Bydgoszczy. Urządzono 128 akade
mii, powstało 24 nowych kół TPPR, 
zorganizowano 6 kursów języka ro
syjskiego. Ta przyjaźń — podkreślał 
mówca — jest gwarancją skutecz
nej walki o pokój, o rozkwit war
sztatów i dobrobyt. Program wy
borczy Frontu Narodowego zespolił 
rzemiosło, tchnął w spółdzielcze ze
społy produkcyjne i usługowe — no
wą siłę bojową. Mamy własnych 
przedstawicieli w Sejmie Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Wybra
liśmy jedyną, słuszną drogę: pracy 
dla wzmacniania sił naszej Ojczy
zny, dla rozkwitu jej potęgi, dla po
koju między narodami. Tej właśnie 
sprawie, szlachetnej sprawie przy
jaźni międzynarodowej — poświę
cony jest Kongres w Wiedniji i setki 
milionów ludzi solidaryzują się z 
jego wspaniałą ideologią.

*
Wśród niemilknących okrzyków 

na cześć przyjaźni, pokoju — zabie
ra głos poseł Paweł Nahajowski, 
który składa sprawozdanie z pierw
szej sesji sejmowej. Mówi on szcze
gółowo o składzie osobowym Sejmu 
(robotnicy, chłopi, naukowcy, inteli
gencja, rzemiosło), o entuzjazmie, w 
jakim toczyły się obrady, o zada
niach zespołów poselskich, które bę
dą łącznikami między wyborcami 
a władzą ludową. Do zagadnienia 
tego przywiązuje się specjalną 
uwagę.

Poseł omówił również podstawo
we zadania bazy spółdzielczości rze
mieślniczej i przemysłowej w szere
gach Frontu Narodowego: realizo-

i osiągnięć technicznych w

plany produkcyjne. Okrzyk nawać 
cześć Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej i Pierwszego Obywatela — 
Bolesława Bieruta — podchwyciło 
kilkuset delegatów z miast i mia
steczek Pomorza. Był to uroczysty 
moment akademii.

*
W toku rozdania nagród przodu

jącym placówkom spółdzielczym, 
Związkom Branżowym i nagród in
dywidualnych — do sali Collegium 
Maximum w Toruniu wkraczają bez 
przerwy delegacje („Konfekcja", 
kominiarze, fryzjerzy), które skła
dają meldunki o wykonaniu rocz
nych planów przed terminem, skła
dają zobowiązania i ofiarowują wią
zanki kwiatów.

Rośnie atmosfera serdeczności, ob. 
Orłowski przekazuje sztandary, pro
porce i premie pieniężne.

Szczególnie żywo witają rzemieśl
nicy sukces Zw. Branżowego Spół
dzielni Metalowych w Bydgoszczy: 
zdobycie sztandaru przechodniego 
w skali ogólnokrajowej. Przewodni
czący Józef Lubomski zapewnia o 
ambicji Związku: utrzymać sztandar. 
Piękne nagrody otrzymują Związek 
Branżowy Spółdzielni Budowlanych, 
Związek Branżowy Spółdzielni 
Drzewnych i Wytwórczości Rożnej, 
Związek Branżowy Spółdzielni Skó
rzanych, wreszcie indywidualnie — 
kierownik Delegatury Zw. Spółdz. 
Przem. i Rzem., Wydziału Przemysłu 
Prezydium WRN za osiągnięcia or
ganizacyjne. Kolejno dyplomy na
grody pieniężne otrzymują poszcze
gólne spółdzielnie pracy z terenu 
województwa bydgoskiego. Równo
cześnie rozdzielono nagrody dla naj
lepszych zespołów artystycznych 
przy spółdzielniach pracy (Festiwal 
Zespołów Artystycznych).

Część artystyczna tej akademii 
była dla wszystkich miłym przeglą
dem poziomu rzemieślniczych zespo
łów kulturalnych. Widać, że życie 
to zatacza coraz 
młodzież nie traci 
tościowe rozrywki _
sukcesy w śpiewie, tańcu i recytacji. 
Tak wzbogaca się chwile wypoczyn
ku. Oto jedna z tajemnic odniesio
nych sukcesów. Coraz częściej w 
warsztacie, gdy stukają młotki — 
podnosi się pieśń. Bardzo ją cenimy 
i kochamy — tę młodą, bojową 
pieśń pracy... (kz)

szersze kręgi, że 
czasu na bezwar- 
a osiąga piękne

Węgiel ma tak podstawowe zna
czenie dla gospodarki narodowej, że 
wszelkie związane z nim problemy 
stanowią niejako punkt wyjścia w 
życiu gospodarczym państwa. Suro
wiec ten jest naszym największym 
logactwem. Wzrastająca ilość wy
dobywanego węgla świadczy o wzro
ście naszej siły gospodarczej. Czyż 
podobna wyobrazić sobie życie na
sze w dobie obecnej, gdybyśmy nie 
mieli węgla? Przecież stanęłaby ko
munikacja kolejowa, zabrakłoby 
prądu elektrycznego, gazu, opału, 
stanęłyby niemal wszystkie fabryki.

Zastanawiając się nad tym zagad
nieniem musimy bezsprzecznie dojść 
do wniosku: węgiel należy oszczę
dzać, gdyż z nim związany jest nasz 
postęp i dobrobyt.

W Warszawie już są..

Już od kilku dni na specjalnie wyznaczonych placach oaoywa stę w 
Warszawie sprzedaż choinek. Choinki dostarczane przez spółdzielnię 

Las" są szybko rozkupywane przez mieszkańców Stolicy. (CAF)

List ze Szczecina

Pokłosie nominacji watykańskich
mieniu zawartemu między Rządem 
polskim a Episkopatem w dniu 14 [ 
kwietnia 1950 r., nie przeciwdziała , 
rewizjonistycznej postawie reakcyj- . 
nej części kleru niemieckiego, nie , 
zwracając się w tej sprawie do Wa- ( 
tykanu, do czego się zobowiązał. (

Jak wiadomo, papież dotychczas 
nie mianował biskupów polskich na 
Ziemiach Odzyskanych. Pod pretek
stem uregulowania tej żywotnej 
sprawy, arcybiskup Wyszyński udał 
się w swoim czasie do Rzymu. Re
zultatów tej podróży jakoś nie było 
widać, aczkolwiek ks. arcybiskup 
zapewniał po swym powrocie, iż pa- 
pież rzekomo jak najprzychylniej 
ustosunkował się do poruszanych w 
rozmowach z nim problemów, doty
czących ostatecznego uregulowania 
spraw kościelnych na naszych zie- 
miach zachodnich.

Wobec tak negatywnej postawy 
Watykanu i nie poparcia przez Epi
skopat Polski tej tak ważnej kwe
stii, Rząd Polski Ludowej zwrócił 
uwagę, że wikariuszy zgodnie z pra
wem kanonicznym, mogą powoływać 
kapituły. Tak też sprawa ta została 
obecnie rozstrzygnięta.

Episkopat Polski zobowiązał się do 
nie brania udziału w zbrodniczej ak
cji organizacji podziemnych, działa
jących z polecenia wywiadu zagra
nicznego. Jak tego zobowiązania do
trzymał wiemy choćby np. z wykry
tej niedawno przez władze bezpie
czeństwa afery szpiegowskiej, w któ
rej zaangażowani byli wysocy dy
gnitarze arcybiskupiej kurii krakow- 
Skie jBvłv ambasador Stanów Zjedno-
czvuyvu * V®*'- —. 
wydanej przezeń książce, iz biskupi 

। polscy przekazywali za jego pośred
nictwem wiadomości do Watykanu.

Polska nie posilała ostatnio żad- i 
nego kardynała. Awans arcybiskupa 
Wyszyńskiego w hierarchii kościel
nej uważany byłby więc przez na
ród polski za fakt naturalny, nie na
suwający żadnych zastrzeżeń, gdy
by posiadał charakter wyłącznie re
ligijny. Tak jednak nie jest Prasa 
reakcyjna zachodu podkreśla z na
ciskiem, że nominacja 24 nowych 
kardynałów powodowana była prze
de wszystkim względami polityczny
mi. Papież mianował kardynałami 
dygnitarzy kościelnych, znanych ze 
swego jak najbardziej reakcyjnego 
nastawienia.

Wśród dwóch kardynałów miano
wanych we Francji figuruje nazwi
sko kolahoracjonisty z czasów oku
pacji hitlerowskiej, znanego petai- 
nowca Feltina. Mianowany został 
nowy kardynał w Kanadzie, kraju w 
którym kler katolicki zalicza się do 
najbardziej reakcyjnych na całym 
świecie. Aż trzech nowych kardyna
łów otrzymała podporządkowana 
Stanom Zjednoczonym Ameryka Po
łudniowa — najwidoczniej w uzna
niu istniejących tam rządów faszy
stowskich. Nie zapomniał również 
Pius XII i o „drogiej jego sercu 
frankistowskiej Hiszpanii.

Specjalne zainteresowanie na za
chodzie wzbudziło nadanie kapelu
sza kardynalskiego arcybiskupowi 
Stefanowi Wyszyńskiemu.

Dziennik „Aurorę" twierdzi, że 
Watykan posunięciem tym chciał 
dać nowemu kardynałowi polskiemu 
„więcej autorytetu na jego nie
wdzięcznym stanowisku".

kato się7oczywiście, wyróżnienie ar
cybiskupa Wyszyńskiego w Stanach 
Zjednoczonych i Niemczech zachód- „interpretu-
nich. W wychodzącym w 8ię z Rządem!
piśmie amerykańskim >> 1 postępowaniem swym polscy do-
Zeit“ czytamy wręcz, iż pap.ez,^ I ułatwiają zdecydo-

Buldożer pracuie
na SDILie

Szczecin, w grudniu
Ze zgrzytem gąsienic posunął się pod trzymetrowe zwalisko gruzów, 

których powierzchnia, równa niemal jak pole, rozciąga się, zdawało 
by się, w nieskończoność. Jeszcze jeden zgrzyt, łatwe zdobycie dalszych 
kilkudziesięciu centymetrów przestrzeni, ruch dźwignią, zatrzymanie 
się dziwnej maszyny i... ramię z notężnym uchwytem wżera się swymi 
trzema zębami w rudą masę ceglanego gruzu, by za minutę przenieść 
metr sześcienny tych smutnych resztek domów na platformę.
Jesteśmy na terenie przyszłej wiel

kiej dzielnicy mieszkaniowej w śród
mieściu Szczecina. Owa dziwna ma
szyna, nigdy przedtem nie widziana 
w tym mieśaie, to sprowadzony przed 
trzema tygodniami z NRD buldożer, 
oczyszczający ogromny teren pomię
dzy Al. Mariana Buczka, PI. Żołnie
rza i ul. Roosevelta. W kabinie sie
dzi z ręką na uchwycie dźwigni 
szczecinianin Józef Maluj. Jest pier
wszym człowiekiem, który przygo
towuje teren pod budowę Szczeciń
skiej Dzielnicy Mieszkaniowej. Pier
wszym, który stwarza (dosłownie!) 
pole do robót, jakie przygotowuje 
w swych pracowniach inżynierowie 
i architekci „Miasto-Projektu".

Ramię buldożera napełniło dzisia’ 
już wiele dziesiątek platform, ale 
niestrudzenie ryje dalej. Każdy jego 
ruch — to metr gruzu mniej, to metr 
przestrzeni więcej.

— Jak się pracuje?
Józef Maluj ogląda się za sznu

rem platform i stwierdziwszy, że

kónując’ tego wyboru, 
„wzmocnić" księdza Wyszyńskiego „w 
walce przeciwko komunizmowi .

Opinia amerykańska a wraz z nią 
1 neohitlerowska słusznie tym razem 
uważa nową nominację jako specjal
ne wyróżnienie za postępowanie 
Episkopatu Polski, idące najękę od
wetowcom niemieckim i ich amery 
kańskim pro'ektorom.

Episkopat Polski, wbrew porozu-

wanie antypolską politykę Waty
kanu. . _ . „Wszelkie jednak wrogie Polsce 
Ludowej zakusy spełzną na niczym. 
Naród polski, zjednoczony we Fron
cie Narodowym, pod przewodem Wy
chowawcy i Nauczyciela narodu — 
Bolesława Bieruta, odeprze wszelkie 
ataki godzące w jego niepodległość 
i twórczą, pokojową pracę, (or).

Automatyzacja 
elektrowni wodnych 
w Związku Radzieckim

Praca przeszło 90 proc, wszystkich 
elektrowni wodnych podległych mi
nisterstwu elektrowni ZSRR została 
już całkowicie zautomatyzowana. — 
Wiele elektrowni wodnych pracuje 
zupełnie bez obsługi ludzi, a ich pra
ca kontrolowana jest z odległości kil
kudziesięciu kilometrów przy pomo
cy urządzeń i aparatów telemecha- 
nicznych.

Całkowicie zautomatyzowana i 
stelemechanizowana jest m. in. praca 
elektrowni wodnej, która dostarcza 
prąd śluzom kanału im. Moskwy i 
stolicy. W całej elektrowni nie ma 
ani jednego człowieka.

W roku 1952 ma być zakończona 
całkowita automatyzacja wszystkich 
elektrowni wodnych, a w ciągu 3—5 । 
lat praca ich będzie kierowana i kon
trolowana przy pomocy urządzeń' 
telemechanicznych. W ciągu kilku ■ 
najbliższych lat mają być również, 
całkowicie zautomatyzowane elek
trownie cieplne. 1

starczy czasu na oddech i kilka słów, 
mówi:

— Dobrze. Doskonała maszyna. 
Oczyszczonego placu przybywa co 
dzień. Ale maszyna zdolna jest zro
bić znacznie więcej. Tylko gruz tu
taj strasznie ciężki. Pełno w nim 
żelaznych szyn, pełno surowca dla 
naszych hut. To sprawia, że robota 
idzie nieco wolniej, ale szyny to 
„ruda". Ile tego już wywieziono 
stąd do huty!...

Istotnie maszyna pracuje bardzo 
sprawnie. W ciągu 5 do 6 minut 
3-tonowa platforma jest wypełniona 
gruzem. W rachunku godzinnym 
daje to 10 do 12 platform i 30—36 
metrów sześciennych gruzu, w dzien
nym — 8 razy tyle. To już setki 
ton gruzu i wiele, wiele metrów no
wej, wyrwanej gruzom przestrzeni 
pod dzielnicę mieszkoniową. Nowe 
domy mieszkalne ,tysiące nowych 
mieszkań dla kilkunastu tysięcy 
mieszkańców — oto pierwsze wielkie, 
już zapoczątkowane dzieło soczali- 
stycznego Szczecina.

Osią tej dzielnicy, całkowicie no
wej i całkowicie na gruzach powsta
jącej reprezentacyjnej dzielnicy 
śródmiejskiej Szczecina będzie trasa 
P—P (Północ—Południe), której ar
chitektoniczne zamknięcie stanowić 
będzie Centralny Dom Kultury. Ca
łość będzie urbanistycznie i archi
tektonicznie powiązana z istniejący
mi punktami urbanistycznymi (Plac 
Grunwaldzki, Plac Żołnierza) a osią 
tej części miasta, powstałej z zacho
wanych i przyszłych bloków obję
tych częściowo projektowanymi, czę
ściowo zaś istniejącymi ulicami bę
dzie Al. Lenina oraz aleja, łącząca 
Plac Żołnierza z Centralnym Domem 
Kultury.

— Powstanie tu jakby nowe mia- 
i sto, tu, gdzie dzisiaj w polu gruzów 
1 stoi samotnie jakby oaza na pustyni 

wielki żółty, odnowiony gmach Przy- 
' | chodni Specjalistycznej im. Mariana 

Buczka.
Małuj znów naciska dźwignię. 

Znów uchwyt wchłania metr gruzu 
i i wypluwa go z hukiem na platfor
mę.

Cóż się kryje za tym wnioskiem? 
Rozejrzyjmy się wokół siebie i 
spójrzmy przede wszystkim na za
kłady przemysłowe, oparte o urzą
dzenia cieplne. Nakaz oszczędzania 
węgla winniśmy odnosić do każdej 
kotłowni i maszynowni, do każdego 
palacza i maszynisty. Nie ma takie
go urządzenia, które by pracowało 
.dealnie i którego nie możnaby u- 
lepszyć. I w każdej maszynie, w 
każdym kotle możemy i musimy 
wykrywać braki i wady, musimy je 
likwidować. Każde urządzenie cie
plne, czy to będzie zespół kotłowo- 
turbinowy elektrowni, czy urządze
nie gorzelni, papierni, tartaku, ole- 
jarni czy też fabryki włókienniczej 
— każde z nich można ulepszyć, u- 
sprawnić, unowocześnić.

Instytut Gospodarki Cieplnej Po
litechniki Gdańskiej pragnie przyjść 
z pomocą wszystkim zainteresowa
nym zakładom przemysłowym okrę- 
gu bydgoskiego, odnośnie wszystkich 
zagadnień wchodzący ch w zakres te
chniki i gospodarki cieplnej. Pra
cownicy IGC (Instytutu Gospodarki 
Cieplnej) wyjeżdżają w teren, nio
sąc pomoc i radę we wszystkich 
kłopotach, związanych z prowadze
niem kotłowni, maszyn parowych i 
turbin. Bogato wyposażone labora
torium IGC przeprowadza analizy 
paliw i wody kotłowej. Pracownicy, 
doświadczeni inżynierowie przepro
wadzają indukowanie i regulacją 
maszyn parowych, silników spalino
wych. pomp, sprężarek, wentylato
rów. Wykonują również bilanse 
cieplne zespołów fabrycznych. Bi
lanse takie pozwalają na ustalenie 
współczynników sprawności, zużycia 
paliwa i ciepła, rozkładu ciepła zu
żywanego na poszczególne maszyny 
i aparaty. Bilans taki umożliwia wy
krywanie „dziur", którymi energia 
ucieka, przynosząc szkody całemu 
zakładowi.

Eksperci IGC wydają orzeczenia 
we wszelkiego rodzaju kwestiach 

' spornych, odnośnie działania i eko- 
’ nomiczności urządzeń cieplnych.

Działalność instytutu skierowana 
‘ jest w zasadzie w dwóch kierun

kach. Jednym, zasadniczym, jest 
praca naukowa, oparta o przodująca 
teorie i powiązana z praktyką, dru
gim jest pomoc i współpraca z za
kładami przemysłowymi. Instytut 
może się poszczycić już niejednym 
przykładem wyników swej działal
ności. Dzięki pomocy IGC zużycie 
paliwa w niejednym zakładzie spa- 
dło o kilkanaście a nawet kilkadzie
siąt procent przy jednoczesnym 
wzroście wydajności.

IGC instaluje na zlecenie i uru
chamia tak ważną w dobie obecnej 
cieplną aparaturę kontrolno-pomia
rową. W wielu zakładach istnieją 
aparaty pomiarowe, odłączone i od
stawione, w innych wskazujące 
błędnie. IGC uruchamia takie apa
raty, naprawia je, cechuje — dając 
w ten sposób obsłudze i kierowni
ctwu możność kontrolowania ruchu 
urządzeń cieplnych.

IGC wykonuje również trudniej
sze projekty, wchodzące w zakres 
techniki i gospodarki cieplnej.

Jest rzeczą bardzo pożądaną, by z 
usług Instytutu Gospodarki Cieplnej 
usług IGC Politechniki Gdańskiej 
korzystały w jak najszerszej mierze 
zarówno duże jak i małe zakłady 
przemysłowe. IGC pragnie wnieść 
jak największy wkład w dzieło u- 
nowocześnienia zakładów cieplnych, 
w walce o obniżenie zużycia paliw.

(J. B. T.)

Kandydaci na stopień inżyniera

Marek Raff

korespondencyjnie
Zarząd Główny Stowarzyszenia In

żynierów i Techników Przemysłu 
Chemicznego zawiadamia, że w 
styczniu 1953 r. zostanie rozpoczęty 
II turnus Kursu Korespondencyjnego 
do egzaminu na stopień inżyniera.

Kandydaci uprawnieni do składa
nia powyższego egzaminu wg usta
wy o stopniu inżyniera z dnia 28. 1. 
1948 r. (średnia szkoła techniczna, 
po ukończeniu której 5 lat prakty
ki zawodowej, w tym co najmniej 3 
lata na stanowisku inżyniera, albo 
szkoła ogólnokształcąca, po ukoń
czeniu której 10 lat praktyki zawo
dowej, w tym 5 lat na stanowisku 
inżyniera), powinni składać podania 
z wypełnionym kwestionariuszem w 
Zarządzie Głównym lub Oddziałach 
w terenie do dnia 31 grudnia 1952 r. 
Słuchacze w ramach kursu otrzymu
ją skrypty, wykaz potrzebnych pod
ręczników oraz będą korzystać z o- 
środków, w których odbywać się bę
dą konsultacje i ćwiczenia. Czas 
trwania kursu przewidziany jest na 
9 miesięcy. Opłata za uczestnictwo 
wraz z kompletem skryptów i korzy
staniem z ośrodków konsultacyjnych 
w okresie trwania kursu wynosi ok, 
600 zł płatnych w ratach miesięcz
nych. Kwestionariusze oraz szcze
gółowe informacje można otrzymaj 
w oddziałach SITPChem.



Str. 4
' ilustrowany kurier polski

Radzieckie budowle wysokościowe
EEXE?4 ?ie^- której sze-i wieżowców, rozmieszczonych w stre- 

ie__. najważniejszej śródmiejskiej ar-Gdy czytamy o 
budowie ko

munizmu w ZSRR 
stoją nam przed 
oczyma obok po
tężnych obiektów 
przemysłowych, gi
gantycznych elek
trowni wodnych i 
nowych kanałów,1 

pnące się wysoko w niebo swymi 
strzelistymi sylwetkami pałace wie- 
zowców moskiewskich. Idee socjali
stycznego humanizmu i demokra- 
tyzmu społeczeństwa radzieckiego 
splatają się w nich z wyrazem dumy 
z mocy i wielkości socjalistycznej 
ojczyzny. Temat wielkości epoki sta
linowskiej wyrażony został w for
mach narodowych, odzwierciedlają- 
cej indywidualne rysy narodu ra
dzieckiego na jego współczesnym e- 
tapie rozwojowym.

Przyjezdny, który zbliża się do 
Moskwy, już z daleka widzi prze
piękną jej panoramę, którą koronuje 
kilka potężnych budowli, wznoszą
cych się nad miastem, jak bajeczne 
pałace. Gdy odległość lub mglistość 
powietrza zacierają kontury wiel
kich masywów zabudowy stolicy _
wieżowce wystrzelające wysoko po
nad nią, rysują się wyraziście na tle 
nie ba .Gdy zmrok wieczorny, spowi
ja linie ulic i bulwarów nadrzecz
nych, jasne bryły wysokościowców 
jarzą się długo, oświetlane przez da
lekie promienie zachodzącego słońca. 
Porywające perspektywy potężnych 
brył, wyrastających wśród szerokich 
magistral i placów Moskwy, formu
ją jej nowe, piękne oblicze.

A przecież istnieją jak gdyby po
dobnego typu budowle, które zgoła 
mny mają wpływ na kształt miasta, 
zgoła inne przeznaczenie i charak
ter społeczny. Wszyscy znamy ze 
zdjęć amerykańskie drapacze chmur, 
bezładnie piętrzące się w widokach 
Nowego Jorku i Filadelfii, Bostonu i 
Chicago, kształtujące makabryczny 
obraz miasta-mołocha .

Wysokościowce radzieckie ilustru
ją głęboką przeciwstawność celów 
i metod budownictwa miejskiego w 
ZSRR w. stosunku do tych tworów 
amerykańskiej „cywilizacji". U ge
nezy powstania wysokościowców ra
dzieckich leży nie dążenie do zysku, 
lecz socjalistyczna troska o jak naj
wszechstronniejsze, jak najpowszech
niejsze zaspokojenie potrzeb szero-1 
kich rzesz ludzi pracy nie tylko ma- i 
terialnych, lecz także wymagań i! 
tęsknot duchowych obywateli ra-1 
dzieckich, którzy pragną by ich co
dzienne bohaterstwo, ich wiekopom
ne dzieło budownictwa komunizmu 
znalazło godny wyraz monumental
ny w architekturze miast.

Plan Moskwy w swym układzie

Nowoczesny gmach wysokościowy 
w pomieszczeniach swych 18-tu pię
ter daje schronienie wielkiej biblio- 
tece- (Arch. IKP)

IVohdnik filmowy

Dyskusja nad dubbingiem
Mniej Więcej trzy lata temu spotka-; zwLzku z llśmy się z pierwszym po wojnieP dub- i nvch i Teatral

«;s. Hag 
Tz,:: -a;;!

■ J tTm CekcJa Krytyków Filmo- 
■^Jeatralnych Zrzeszenia Dzienni- 

-I zaPr°siła przedstawicieli
studia Dubbingowego z Łodzi na dysku
sję, która odbyła się w lokalu stowarzy
szenia w Warszawie, z dyskusji wyszedł 
na jaw jeden dość niepokojący fakt: cał
kowitego lub prawie całkowitego zado
wolenia dubbingowców z ich pracy, 

argument dubbingowców 
brzmiał. pracujemy bardzo ciężko w ma
ło sprzyjających warunkach technicz
nych, a nikt nie chce naszej pracy o- 
biektywnie ocenić. To stanowisko wy- 
daje się niesłuszne. Film Jest sztuka 1 
musi pozostać sztuką pomimo dubbingu. 
Nawet najbardziej ofiarna praca nie jest 
usprawiedliwieniem, skoro jej wynik bu
dzi chwilami najdalej idące zastrzeżenia. 
Przysłowiowy jest już dubbing „Murów 
Malapagi • (film błędnie do dubbingu 
skierowany) ale także podkłady polskie 
filmów „Daleko od Moskwy" i stalowi 
bojownicy" były bardzo, bardzo dalekie 
od koniecznego realizmu.
Wśród powodów, dla których przekazu

je Się filmy do dubbingu dwa są naj
ważniejsze. Po pierwsze niektóre filmy 
oparte wyłącznie na dialogu („wielki 
obywatel") utraciłyby dużą część zna- 
czenia w razie skrótów tekstowych, a po 
drugie niektórzy mieszkańcy wsi nie m- 
wsze zdążą na czas przeczytać migające 
szybko napisy. Wobec wzmożonej roli 
dialogu filmowego oba te momenty sa 
całkowicie przekonywujące — jeśli dub
bing jest bardzo staranny.

W polskich dubbingach miejscami 
szwankuje przekład, miejscami synchro
nizacja nie jest dostateczna, ale naj
ważniejszy wydaje się brak dostosowa
nia głosu i charakteru aktora polskiego 
do sylwety poruszającej się na ekranie. 
Rozbieżność ta w wypadku J. Gabin, bo
hatera „Murów Malapagi" była zupełnie nieznośna.
Z dyskusji wypłynęła konieczność prze- 

niesienia studio dubbingowego do War
szawy, gdzie 700 stałych aktorów tea
tralnych zapewni dubbingowcom właści
we kadry aktorskie a lepsze wyposaże
nie techniczne zagwarantuje normalny 
poziom techniczny kopii. Wszyscy zgo
dzili sie jednak na to, że co najmniej w 
większych miastach winno być zarezer
wowane jedno kino dla wyświetlania 
wersji oryginalnej filmu, a szczególnie 
filmu rosyjskiego, w którym poziom ak
torski jest najwyższy a poza tym chodzi 
o zachowanie wszystkich wartości treści 
filmu jak i piękna mowy.

Leon Bukowiecki

rumowych w języku danego kraju w 
miejsce usuniętych dialogów obcojęzycz- nycn.

W Związku Radzieckim jak również w 
?,rl'Lie wjzystkich krajach na zachodzie, 
dubbing jest od dawna stosowany, w 
Związku Radzieckim 100 proc, filmów 
zagranicznych jest dubbingowanych tak 
samo w NKD, we Francji i Włoszech o- 
kolo 80 proc. Polska jako mały rynek 
filmowy nie należała przed wojną do 
krajów, w których kapitalistycznym fir
mom amerykańskim opłacało' by się ro
bienie specjalnych dubbingów. Dlatego 
widz polski przeważnie nie jest przy
zwyczajony do własnego języka w fil
mach, których akcja rozgrywa się w 
Moskwie, Paryżu czy Genui.

Liczne głosy z terenu dowodzą wciąż 
jeszcze, ze poziom naszego dubbingu jest 
główną przyczyną niechęci do niego. W

Howe zakłady przemysłowe
v* Kazachstanie

Dziesiątki nowych zakładów prze
mysłowych powstaje w Kazachskiej SRR.

W stolicy Kazachstanu, Ałma-Acie 
dobiega końca budowa wielkich za
kładów włókienniczych. Niedawno 
uruchomiono tutaj fabrykę naczyń 
emaliowanych. W budowie znajdują 
się zakłady remontu samochodów, za
kłady mechaniczne, zakłady przemy
słu budowy maszyn ciężkich itd.

Ałma-Ata jest obecnie wielkim 
ośrodkiem przemysłowym Kazach
stanu. Produkuje się tutaj m. in. 
urządzenia dla wielkich pieców oraz 
baterii koksowych, dla kopalń, elek
trowni, wyroby przemysłu włókien
niczego i dywany.

przypomina wielką sieć, której sze- !~A—1 . . .
się w rejonie kremla, a kiika magi
stral okrężnych pierścieniowo obie
ga to centrum w różnych od nie
go odległościach. Rolę głównej ma
gistrali miasta, jej ożywczej arterii 
odgrywa rzeka Moskwa, całkowicie 
uregulowana, oprawiona w monu
mentalne wybrzeża granitowe. Lo- 

। kalizacja wieżowców została doko
nana w ten sposób, że znalazły się 
one w najważniejszych węzłowych 
punktach tego układu, jak gdyby 
uwypuklając go wyraźnie i z daleka 
pokazując jego główne kierunki.

Tak więc najznaczniejsze obiekty 
wysokościowe formują sam ośrodek 
Moskwy, gdzie obok Kremla stanie 
ok. 400-metrowy pion Pałacu Rad, 
zamierzonego i zaprojektowanego je
szcze w latach przedwojennych. Po 
drugiej stronie Kremla na wzgórzu 
Zariadje wznosi się potężny gmach 
rządowy o wysokości 275 m.

Szereg wysokościowców wyrasta w 
powiązaniu z błękitną magistralą 
rzeki Moskwy i w oparciu o masy
wy zielone. Powstaje układ wianka

terii okrężnej tzw. Pierścienia Ogro
dowego, na jego przecięciach z czo
łowymi magistralami promienistymi. 
Wreszcie nowa wielka oś rozwojowa 
miasta, biegnąca od Kremla i Pała
cu Rad ną najzdrowsze tereny na 
tzw. Wzgórzach Leninowskich — zo
stała zaakcentowana {Sotężnym gma
chem Uniwersytetu Moskiewskiego, 
ulokowanego na wysokiej 80-metro- 
wej skarpie tych wzgórz, wznoszą
cej się niemal pionowo od rzeki. 
Gmach składa się z 30-piętrowej 
części wieżowej o wysokości 210 m, 
mieszczącej rektorat, dziekanat, bi
bliotekę, muzeum itd., oraz z ośmiu 
wielkich skrzydeł 12 i 9-kondygna- 
cjowych, w których mieści się 6.000 
pokojów dla studentów i aspirantów, 
a także 250 mieszkań profesorów i 
wykładowców. Audytoria i inne po
mieszczenia naukowe zostały umiesz
czone w dwóch niższych korpusach, 
okalających plac przed gmachem 
głównym. Gmach został bogato wy
posażony technicznie, w samej tylko 
części wieżowej działają 24 szybkoś
ciowe windy.

Gmach Uniwersytetu łączy z rzeką 
cały system monumentalnych zejść, 
schodów, założeń parkowych. Przed 
gmachem umieszczony został basen, 
otoczony pomnikami wielkich uczo
nych świata. Na tle górnego portyku 
rysuje się wykuta w śpiżu postać 
wielkiego uczonego rosyjskiego Ło
monosowa, imię którego nosi uczel
nia. Na głównej bryle części wieżo
wej widnieją ogromne posągi robot
ników i chłopów; wieżyczki ustawio
ne na bocznych skrzydłach zaopa
trzone są w zegary, o tarczy naj
większej w świecie; całość kompo
zycji wieńczy złocista iglica, widocz
na przy podjeżdzie do Moskwy z od- 
ległości kilkudziesięciu kilometrów.

Gmach administracyjny na Placu 
Smoleńskim zbudowany został w zu
pełnie innym otoczeniu: w gąszczu 
śródmiejskiej zabudowy. Poza częś
cią wysokościową, (26 kondygnacji) 
posiada ona 6-kondygnacjowe skrzy
dła boczne, które wychodzą na ota
czające ulice i stanowią przejście od 
zasadniczej bryły gmachu do otacza
jącej go zabudowy szeregowej.

Jeszcze inaczej usytuowany jest 
wielki wysokościowy gmach miesz- 

na Wybrzeżu Kotielniczew- 
skim, zaprojektowany przez archi
tektów D. Czeczulina i A. Rostkow- 
skiego. Gmach ten jak gdyby zamy
ka perspektywę rzeki Moskwy w re
jonie Kremla. Mieści on 540 komfor
towych mieszkań, 10 burs i 13 wiel
kich sklepów, przy ogólnej wyso
kości do szczytu iglicy — 170 m.

Wysokościowce radzieckie odzwier
ciedlają w monumentalnych kształ
tach architektonicznych nową epokę 
rozwoju ludzkości — epokę socjali
styczną. Epoka ta wraz z ogromnym 
wzrostem sił wytwórczych i grun
townym przeobrażeniem stosunków 
produkcji oraz wspaniałym rozkwi
tem kultury, oznacza nowy typ sto
sunków między narodami, opartych 
o braterską przyjaźń, współpracę i 
pomoc wzajemną. Wspaniałym sym
bolem tych stosunków nowego typu 
jest dar Związku Radzieckiego dla 
narodu polskiego Pałac Kultury i 
Nauki w Warszawie, będący pomni
kiem braterskiej niewzruszonej przy
jaźni obu narodów. Pałac ten, tak, 
jak wieżowce moskiewskie, stanie 
się zwrotnym punktem w prze
kształcaniu się sylwety architekto
nicznej również naszej Stolicy.

„Wspaniały gmach wysokościowy, 
który ludzie radzieccy — robotnicy, 
technicy, inżynierowie i architekci 
wzniosą w samym sercu zburzonej 
przez wandalów faszystowskich War
szawy - stwierdza Prezes Rady Min. 
Bierut w swym liście do Generalissi
musa Stalina — będzie po wsze cza
sy pomnikiem braterskiej troski o 
inne narody, po raz pierwszy w hi
storii ludzkości realizowanej przez 
narody radzieckie, będzie symbolem 
niewzruszonej i scementowanej po 
wieki przyjaźni między narodem pol
skim i narodami Związku Radziec
kiego, będzie pomnikiem szlachetno
ści i wielkości narodu rosyjskiego 1 
całej zgodnej rodziny narodów 
ZSRR,. będzie pomnikiem wielkiej 
epoki stalinowskiej, jej nieprzebra
nych sil i jej niezwyciężonych idei". |

Jestem tu dopie
ro od trzech dni, 
wszystkiego oczy
wiście w tym krót
kim czasie zoba
czyć nie można. 
Posyłam Wam ra
czej garść wrażeń, 
luźnych uwag... 
Przerzucić się z 

Wyrzyska do Warszawy — to w każ- 
ym razie znaczy: podnieść „tempera
turę krwi" o bardzo wiele stopni. 
Wydawało mi się ciągle, że nasz Wy- 
rzys to ruchliwe, energicznie budu
jące się miasteczko. A Warszawę 
pamiętałem z 1946 roku...

Mój pierwszy spacer przez Pragę. 
Padał śnieg. Osiemnastka (ta z pio
senki) płynęła środkiem trasy jak 
szybka, lakierowana łódź. Praga 
handluje jak dawniej, popełniam 
błąd — Praga ma mnóstwo znacznie 
piękniejszych sklepów niż dawniej. 
Poznikały nieomal kramy. W wi
trynach jak tęcza — farbowana weł
na. Szale, swetry — sezon. Ory
ginalna galanteria warszawska, pięk
ne drobiazgi, żywność, słodycze. Ale 
profil handlowy Pragi jest już inny. 
Jest czysty. To Praga nowej War
szawy.

Idzie się w tłumie. Ruch. Uśmie
cham się na wspomnienie Wyrzyska. 
My z prowincji czytamy o warszaw
skim tempie i pośpiechu, wyobraża
my je sobie realnie, ale przecież jest 
to mało. Jeżeli u nas życie płynęło 
żywiej — to tu życie pulsuje 
w tempie iście warszawskim. 
Oni wszyscy się spieszą, ale jest w 
tym pośpiechu coś bardzo miłego. 
Może to po prostu uśmiech, nie ga
snący uśmiech życia?...

Posądzacie mnie o patos. Pro
szę bardzo — posądzajcie mnie 
o patos. Ale tu rzeczywiście 
wszyscy są uprzejmi, wszyscy się u- i 
śmiechają, serce jest „bardziej na 
wierzchu" niż w naszym Wyrzysku. ] 
Nie znam tego przechodnia, ale tacy 
jak on — są tu wszyscy. On miano
wicie (ten przechodzień) chciał zo
stawić swoje sprawy, żeby pokazać 
mi Warszawę. Nie mógł tego uczy
nić (szedł do pracy), ale w ciągu 
dziesięciu minut opowiedział mi ty
le... On się szczerze martwił, że mogę 
coś niecoś pominąć. To znaczy — 
oni są dumni z Warszawy. Czy słu
sznie?...

Odpowiedź „zobaczycie" z mostu. 
W 1946 roku padał śnieg. Była to 
cienka firanka przez którą widzia
łem zburzony, nie istniejący nie
omal profil Warszawy. Pamiętam 
to cmentarzysko cegieł zlewające sie 
w głuche doliny cienia. Szło to 
wszystko do serca. O Trojo — mia
sto otwarte! Tak wolno szedłem 
wówczas przez most...

W 1952 roku — zobaczyłem War
szawę. Młode, potężne miasto. Już 
nie trzeba było tkliwości, potrzebny

Sylwetka moskiewskiego wieżowca utrwaliła się w wyobraźni kaźdeon 
jako symbol wspaniałego budownictwa socjalistycznego. °

Na zdjęciu: Gmach w końcowej falzie budowy, (Arch. IKP)
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Gmachy-giganty swą sylwetką architektoniczną są zestrojone z oto
czeniem (Arch. IKP)

List z Warszawy

Miasto powstało na nowo
był podziw. Chciałbym Was napeł
nić tym podziwem. Śmiało czytajcie 
w Wyrzysku ten list: miasto powsta
ło na nowo. Niedawno dowiedzie
liśmy się, że polscy filmowcy szu
kali w Warszawie ruin i aby znaleźć 
potrzebne plenery... pojechali do 

■ Wrocławia. Tam również musieli 
, się spieszyć, bo ruiny kończą się...

Chociaż jestem z Wyrzyska i nie na
leżę do ekipy filmowej — wypatry
wałem tych ruin. Nie wypatrzyłem 

■ i jeszcze raz przesyłam Wam tę 
pierwszą, prawdziwą wiadomość: 
miasto powstało na nowo...

Drugiego dnia nad Mariensztatem 
przetarł się błękit. Nie padał już 
śnieg. Łagodne światło kładło się na 
ściany kamieniczek; tu ludzie wskrze 
sili urok starej Warszawy. Każdy 
zakątek należało by fotografować. 
Nie myślcie, że powstaje miasto po
jemnych bloków mieszkalnych, po
cięte szerokimi arteriami. Nie tylko. 
Powstaje miasto piękne w swojej 
prostocie, otaczające pietyzmem dro
gie pamiątki. Architekt nie narusza 
czaru tego miasta, odwrotnie — przy
wraca mu jego czar. Powstaje War
szawa bezwzględnie praktyczniejsza, 
o wiele bardziej nowoczesna i sty
lowa — lecz nasza, historycznie 
prawdziwa, architektonicznie polska 
ludowa.

W tym dniu szedłem przez MDM 
5 słuchałem murarskich dzwonecz
ków. Piosenka prawdziwa. Praw
dziwa jak zacięta praca murarska, 
której nie powstrzymuje mróz. Do
tarłem wśród szpaleru witryn do 
drewnianego podniesienia. Widać 
stąd plac budowy Pałacu Kultury i 
Nauki. Ramiona gigantycznych dźwi
gów przekreślają niebo, z korpusu 
metalowych konstrukcji strzelają bez 
przerwy błękitne ognie spawaczy. 
Szkoda, ze Wy, w Wyrzysku, nie mo
żecie widzieć codziennie, jak rośnie 
pokoj Ten cały pałac jest olbrzy
mią dłonią wyciągniętą w warszaw
skie nieb°’ Dlon*3 wielkiego po-

Jestem znużony odbiorem wrażeń 
Przez okno widać Warszawę jak 
mrowi się milionem lamp. A blisko 
bliziutko — pali się ich cały bukiet’ 
okrągłych i białych. Po prostu elek
tryczne kwiaty nad Warszawą...

K. Maliński

Doniosłe osiągnięcie 
medycyny radzieckiej 
Aparat fotograficzny w żołądka

Konstruktor znanych na całym 
swecie teleskopów — D. Maksutow 
zbudował oryginalny aparat fotogra
ficzny służący do fotografowania 
wnętrza żołądka.

Aparat ten składa się z 12 małych 
aparatów fotograficznych umieszczo
nych na tarczy niewielkich rozmia
rów. Na dysku tym znajduje się 
również mikroskopijna żarówka e- 
lektryczna z przewodem wolframo
wym. Aparat dostaje się do żołądka 
przy pomocy zwykłej sondy gumo
wej. Przez sondę tę wpompowuje sie 
powietrze, które rozszerza żołądek. 
Następnie przy pomocy aparatu rent 
genewskiego sprawdza się czy apa
ratura fotograficzna w żołądku jest 
właściwie umieszczona.

Z kolei prąd przepala wolframo
wy przewód żarówki. Oślepiający 
błysk przy przepalaniu przewodu 
wolframowego trwa 0,001 sekundy. 
12 drobnych aparatów fotograficz
nych dokonuje w tej chwili jedno
cześnie zdjęć ścian żołądka wo 
wszystkich kierunkach. Zdjęcia te 
o wymiarze 3 mm każde zostają 
następnie powiększone lub są ba
dane pod mikroskopem.
Należy podkreślić, że otrzymywa

ne zdjęcia są kolorowe, co znacznie 
ułatwia pracę lekarza-diagnosty.

Wynalazek D. Maksutowa wzbita 
dził ogromne zainteresowanie.
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Informacja pocztowa 02 i 03. Zamiejsco
we 90. Komenda MO Ż5-16. IKP 19-07.

zybydcos-zc-z^i
Żelazna pigułka

Żelazo posiada 
duże wartości od
żywcze i jest nie
zbędne dla orga
nizmu ludzkiego. 
Wszakże w posta- 

. ci dla człowieka 
„strawnej" a więc 

tin. witaminek. Tymczasem piekar
nia BZP nr 8 przystąpiła do dostar
czania żelaza w formie dość bezce
remonialnej — w większych kawał
kach. Chleb zakupiony przy ul. Go
łębiej zawierał bowiem kawałek że
laza, który troskliwie przechowuje
my w archiwum redakcyjnym.

Żelazo krzepi ale w miarę, pano
wie piekarze! (ż-fa)

Korespondenci piszą
Nabyłam 10 jajek w sklepie PSS 

(Garbary róg Kr. Jadwigi). 
Jajka „z wapna" były sprawdzane 
pod lampką. W domu przy użyciu 
okazało się, że tylko 4 sztuki były 
zdatne do użycia, resztę trzeba było 
pośpiesznie spalić, otwierając potem 
szeroko okna.

Ponieważ nie tylko moje i nie tyl
ko w tymże sklepie nabyte jajka wa
pienne — b. często okazują się nie
dobrymi — trzeba aby składnice 
PSS zajmujące się konserwowaniem 
nabiału zbadały kto tu ponosi winę 
za taki stan „zwapnienia jajek"?

1.100.000 widzów
otyfcptfcrło na Pomorzu

W dniach od 7 listopada do 6 grudnia br. na terenie całego kraju w 
ramach Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej odby

wał się we wszystkich kinach Festiwal Filmów Radzieckich.
OZK zaplanował, że tegoroczny 

Festiwal Filmów Radzieckich obej
rzy na terenie woj. bydgoskiego 
1.100.000 osób. Plan ten został wy
konany już 3 bm., a w czasie do 7 
bm. filmy radzieckie obejrzało do
datkowo 150 tys. osób.

W porównaniu z rokiem ub. tego
roczny Festiwal Filmów Radzieckich 
obejrzało ponad 300 tys. osób więcej. 
Liczba ta świadczy dobitnie, jakim 
powodzeniem cieszył się festiwal 
wśród społeczeństwa woj. bydgoskie
go.

Na program festiwalu w roku bież, 
składały się przeważnie filmy fabu
larne i kolorowe bajki. Największe 
uznanie zyskał sobie „Niezapomnia
ny rok 1919".

W samej tylko Bydgoszczy w ki
nach festiwalowych „Pomorzanin" i 
„Polonia" filmy radzieckie oglądało 
ponad 100 tys. widzów. W pozosta
łych kinach bydgoskich wyświetlane 
były również filmy radzieckie. W 
„Gryfie" komedie, w „Wolności" fil
my młodzieżowe, a w „Bałtyku" do
kumentalne.

W czasie trwania festiwalu, wobec 
dużego zainteresowania ze strony 
widzów filmami wersji oryginalnej,

inne. Okręg bydgoski został ostatnio 
wyróżniony za piękne dekoracje kin 
festiwalowych przez Zarząd Główny.

Pod koniec bm. w Warszawie od
będzie się I Krajowy Zjazd Przodu
jących Pracowników Polskiej Kine
matografii. W związku z tym 25 pra
cowników OZK Bydgoszcz, wyróż
nionych w długofalowym współza
wodnictwie, wyjedzie do Warszawy. 
Wyróżnieni pracownicy otrzymają 
nagrody Min. Kultury i Sztuki oraz

staraniem Okręgowego Zarządu Kin 
w Bydgoszczy filmy te oglądać bę
dziemy mogli raz w tygodniu w kinie 
„Orzeł". W najbliższych tygodniach 
zobaczymy więc powtórnie filmy. /—•••--■---- -y
„Żywy trup", „Szkoła obmowy" oraz Ambasady ZSRR w Polsce. (S)

Komitety blokowe powinny wpłynąć 

na zwiększenie oszczędności 
cennej energii elektrycznej

„Romeo i Julia64 
w programie 
dzisiejszego koncertu POS

Dla słuchaczy abonamentu _B 
dniu dzisiejszym w Teatrze 
Pomorskiej o godz. 19,30 odbędzie się 
koncert z udziałem Henryka Sztomp- 
ki, w którego-wykonaniu usłyszymy 
koncert fortepianowy c-moll Rach
maninowa. Poza tym w programie 
usłyszymy wspaniały utwór Proko
fiewa „Romeo i Julia" oraz wstęp 
do op. „Chowańszczyzna" — Mu- 
sorgskiego.

w 
Ziemi

&

PIĘŚCIARZE II LIGI w BYDGOSZCZY
W nadchodzącą niedzielę 14 bm. o g. 

17 w Hali Sportowej przy ul. Dwernic
kiego w Bydgoszczy odbędzie się atrak
cyjny mecz bokserski o mistrzostwo II 
ligi pomiędzy Budowlanymi poznań i 
Kolejarzem Bydgoszcz.

Drużyna Kolejarza Bydgoszcz przygo
towała się do niedzielnego spotkania 
niezwykle starannie, chcąc za wszelką 
cenę wywalczyć zwycięstwo. W zespole 
Kolejarza ujrzymy m. In. olimpijczyka 
Niedźwiedzkiego, natomiast mocnym 
punktem drużyny Budowlanych Poznań 
niewątpliwie będzie eks-bydgoszczanin 
Buczkowski.

Jaki będzie wynik meczu — niechaj 
odgadną uczestnicy naszego kolejnego 
konkursu sportowego. Kupony prosimy 
nadsyłać lub składać w redakcji IKP 
Bydg. ul. Armii Czerwonej 20 z dopis
kiem na kopercie „Konkurs sportowy". 
Dla zwycięzców w konkursie przezna
czyliśmy nagrody książkowe.

Ml
BYDGOSKIM 
ligowego Kolej a- 
w sobotę 13 bm. 
z bokserami Ko-

Przemysł nasz ciągle się rozwija, 
pracując systemem zmechanizowa
nym, elektry fiku jemy coraz więcej 
gromad wiejskich, radiofonizujemy 
wsie i miasta, podnosimy stopę ży
ciową ludzi pracy. Wszystko to 
wymaga również zwiększenia pro- 
dukcji energii elektrycznej, a jedno
cześnie wzmożenia 
energii.

Zastanawiano sie 
oszczędzania prądu nocą. Okazało 
się to jednak niecelowe, gdyż o tej 
porze pracują tylko niektóre gałę
zie przemysłu, nie ma więc w tym 
czasie wielkiego zapotrzebowania na 
prąd. Zapotrzebowanie to wzrasta 
i dochodzi do tzw. „szczytu" o zmro
ku, szczególnie w miesiącach jesien
no-zimowych i właśnie w tym cza
sie zachodzi konieczność oszczędza
nia. Nadmierne zużywanie energii 
elektrycznej w czasie „szczytu" mo
że spowodować obciążenie sieci elek
trowni, uszkodzenie jej a w wyniku 
tego olbrzymie straty. Jedno żelaz
ko elektryczne średniej wielkości np. 
zużywa tyle prądu ile 25 żarówek o 
mocy 25 watt.

Propagowaniem oszczędzania ener
gii elektrycznej w godzinach „szczy
towych" powinny zająć się szczegól
nie komitety blokowe, one bowiem 
mają bezpośredni kontakt z miesz
kańcami Poprzez akcję uświada
miającą i kontrolną winny one 
wpłynąć na obniżenie zużycia prądu. 
Konsumenci prądu, u których stwier
dzi się częste nadużywanie energii 
elektrycznej mimo upomnień, zosta
ną na okres jednego miesiąca wyłą-

oszczędzania tej

nad możliwością

czeni z sieci. Do dnia 8 grudnia ta
ką sankcję karną zastosowano wobec 
ośmiu obywateli. Należy jednak 
sądzić — powiedział inż. Czubczen- 
ko, referujący zagadnienia oszczę
dzania energii elektrycznej na ostat
niej sesji MRN, — że społeczeństwo 
doceni i zrozumie jak ważną w o- 
becnym okresie jest ta sprawa i że 
stosowanie kar zakończy się na wy
mienionych ośmiu wypadkach. (Kry)

W trosce o estetyczny
wygląd miasta
Dużym mankamentem Byd

goszczy było dotychczas nie- 
planowe rozlepianie afiszów, które 
szpecą bardzo wygląd naszego 
miasta, a zniszczone często za
śmiecają ulice.

By podnieść estetykę miasta za
stępca przew. Prezydium MRN po
seł E. Furmaniakowa przedłożyła 
na ostatniej sesji MRN projekt u- 
chwały o planowym rozlepianiu 
afiszów i plakatów. Mocą uchwa
ły przeznacza się na ten cel 67 
miejsc stałych w różnych punktach 
miasta i 20 prowizorycznych.

Plakaty będą rozwieszane jedy
nie za pośrednictwem Spółdzielni 
Pracy „Higiena".

Miejsca prowizorycznego plaka
towania mogą być użyte tylko w 
wyjątkowych wypadkach za spe
cjalnym pozwoleniem MRN. (Kry)

14. XII. BYDGOSZCZ g. 17.00 
KONKURS SPORTOWY IKP 

nr 31
II LIGA BOKSERSKA

KOLEJARZ (BYDGOSZCZ) — 
BUDOWLANI (POZNAN)

Wynik . . dla .

Imię

Nazwisko

Adres

BOKS NA RINGU 
Pięściarze rezerw II 

rza Bydgoszcz stoczą 
decydujący pojedynek _ -----------
lejarza Aleksandrów Kujawski. Wynik 
jutrzejszego spotkania zadecyduje o o- 
statecznym układzie tabeli.

Początek meczu o godz. 18 w sali ZZK 
przy ul. Zygm. Augusta.

HOKEIŚCI KOLEJARZA TORUŃ 
W BYDGOSZCZY

Sympatyków spor
tów zimowych czeka 
dziś atrakcja. Na Zi
mowym Stadionie ZS 
Gwardia rozegrany 
zostanie towarzyski 

mecz hokeja na lo
dzie pomiędzy toruń
skim Kolejarzem a 

■ miejscową Gwardią.
Z uwagi na to, że 

zawodnicy obu dru
żyn reprezentują w 
tej chwili na terenie 
woj. bydgoskiego naj 
wyższy poziom, mecz 
dzisiejszy zadecydu

je, która z tych dru
żyn obejmie prymat 
w hokeju pomor« 

Kucharski (Gw) skim.
Zespół toruński przyjeżdża dziś do 

Bydgoszczy w swym najsilniejszym 
składzie z bramkarzem Trenkiem. Ry- 
pyściem. Dybowskim, Głowińskim Os
mańskim i Kukawką na czele.

Również gwardziści chcąc uzyskać z 
toruńczykami jak najlepszy wynik do 
meczu dzisiejszego występują w swym 
najsilniejszym składzie. Z Maksymo
wiczem w bramce. Brzeskim. Kelmem. 
Gintaremi Nuszlem, Kucharskim. No
wakiem. Swierskim i Miłkowskim na 
czele.

Początek meczu o godz. 18.

Aie wyrzucać 
skórek zajęczych!

Przed wystawą sklepu obuwia 
przy Al. 1 Maja gromadzą się grup
ki przechodniów. Nie obuwie jednak 
wzbudza ich zainteresowanie, a zwy
kłe, niewyprawione jeszcze, naciąg
nięte na widełki skórki zajęcze. Eks
ponaty te w rozmaitych gatunkach 
„pokazują jak na dłoni" jaka skór
ka nadaje się do skupu i do której 
zaliczy się ją klasy.

Otóż za najlepsze skórki tzw. „zi
mowe" dobrze zakonserwowane z 
małymi uszkodzeniami od śrutu, bez 
plam i ważące od 20—22 dkg punkty 
skupu płacą 10,50 zł. Skórka „póź- 
nojesienna" ważąca powyżej 20 dkg 
a posiadająca usterki dotyczące kon
serwacji jest mniej wartościowa i 
otrzymać można za nią 7,80 zł. Na
tomiast za skórki „wczesnojesienne", 
lub „półjesienne" z ubogim włosem 
i puchem oraz za połówki skór zimo
wych jako znacznie mniej wartościo
we osiąga się od 5,25 zł do 2,10 zł.

Skórek nieodpowiednio zakonser
wowanych lub wadliwie zdjętych, 
nawet ze słabym włosem nie nale
ży wyrzucać, gdyż można je rów
nież sprzedać w punktach skupu 
znajdujących się przy ul. Sienkiewi
cza 5 — „Centrala Las" oraz przy 
ul. Uroczej 5 — Gminna Spółdzielnia 
„Samopomoc Chłopska". (Ita).

W niedzielę 21 bm. 
czynne będą 
wszystkie sklepy

Aby ułatwić kobietom pracującym 
poczynienie zakupów świątecznych 
wszystkie bydgoskie sklepy handlu 
uspołecznionego otwarte będą wzo
rem lat ubiegłych również w niedzie
lę poprzedzającą święta. Tak więc 
sklepy otwarte będą w dniu 21 grud
nia w godzinach od 9 do 18.

Sklepy mięsne otwarte będą w po
niedziałek 22 grudnia i prowadzić 
będą sprzedaż mięsa na bony mięsno 
tłuszczowe. W sobotę 27 bm. wszyst
kie sklepy mięsne będą zamknięte.

Paczki świąteczne 
trzeba wysłać 
już przed 20 bm.

Wielu bydgoszczan z pewnością 
wysyłać będzie z okazji świąt spe
cjalne przesyłki. Zwykle paczki 
wysyła się na ostatni dzień, aby za
szły w przeddzień świąt. Dyrekcja 
poczty bydgoskiej przypomina, że 
nie przyjmuje na siebie odpowie
dzialności za doręczenie adresatowi 
na czas przesyłek przekazanych po 
20 bm. Terminowe dostarczenie pa
czek będzie możliwe, o ile wysłane 
zostaną tydzień przed świętami. (S)

W IV rocznicę 
Kongresu Zjednoczeniowego

Dziś 12 bm. o godz. 17 w Woje
wódzkim Ośrodku Szkolenia Partyj
nego w Bydgoszczy przy ul. Gene
ralissimusa Stalina 11 z okazji 
czwartej rocznicy Kongresu Zjed
noczeniowego Jan Boberski wygłosi 
odczyt na temat „PZPR — realiza
torką rewolucyjnych idei w polskim 
ruchu robotniczym".

Na odczyt zaprasza się wykładow
ców wszystkich form szkolenia, oraz 
wszystkich aktywistów partyjnych i 
bezpartyjnych.

Zielone zagajniki 
wyrastają 
na ulicach miasta

W dniu wczorajszym rozpoczęła 
' się sprzedaż choinek noworocznych 
dla mieszkańców Bydgoszczy. W ro
ku bież, choinek nie zabraknie. 
Przedsiębiorstwo „Las" rzuca 
wiem na rynek bydgoski ok. 20 
sięcy drzewek.

Rozprowadzeniem choinek na 
renie naszego miasta zajmują 
PSS i MHD. PSS rozprowadzi wśród 
bydgoszczan 8.500 choinek, w nastę
pujących punktach sprzedaży: ul. 
Stalina 56, Chodkiewicza 12, Grun
waldzka 48, Ks. Skorupki 33 i przy 
ul. Nakielskiej 41. MHD dysponować 
będzie ponad 8 tys. choinek i or
ganizuje punkty sprzedaży przy ul. 

! Dworcowej, Król. Jadwigi i przy PI. 
I Pawła Findera. (S)
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^LTEATR
ZIEMI POMORSKIEJ 
Piątek: Koncert (19,30).

Sobota: Klub kawalerów 
(19).

WRONCERTY
Teatr Ziemi Pomorskiej: 

Dziś 12 bm. Koncert Po
morskiej Orkiestry Symfo 
nicznej (g. 19.30).

OLKINA
Pomorzanin: Nie ma po

koju pod oliwkami (15.45, 
18 i 20.15).

polonia: W pogoni za 
sławą (17 1 19.15).

Orzeł: Ekspres Moskwa 
—Ocean Spokojny (17 i 19)

Wolność: Opowieść o 
prawdziwym człowieku 
(15.30, 17.45 i 20).

Gryf: Pustelnia Parmeń 
ska II s. (17 i 19).

Baltyk: Dziś o pól do 
H-tej (17 1 19).

Mir: Kurhan Małachow
ski (19).

Rozmaitości: Radziecki 
Turkmenistan (od 16—23).

Fotoplastikon: Podróż po 
Włoszech (od 14—21).

® D¥Ż(/R¥
Dyżur nocny (w godz. 22 

—8): apteka nr 39 Al. 1 
Maja 5 (tel. 23—46), apteka 
nr 12 ul. Grunwaldzka 37 
(tel. 34-31).

JC. WYSTAWY
Pom. Dom Sztuki: Przy 

jaźń polsko-radziecka w 
plastyce Pomorza. Twór
czość Gogola w plastyce 
rosyjskiej i radzieckiej 
(codz. godz. 10—U i 15—19 
w niedziele godz 10—171

Muzeum: Reprodukde 
Iljl Riepina (codz. godz

19—16. w środy godz. 12 
do 19).

O'RADIO
PROGRAM LOKALNY 

FALA 219 M
Piątek, 12 grudnia

6.20 Poranny dzienniczek 
radiowy, 13.55 Komunikaty 
i muzyka z płyt. 16.20 Byd 
goskl dziennik radiowy. 
16.30 Wiadomości sportowe 
16.35 Mozaika muzyczna. 
17.20 Utwory Fr. Schuber
ta — gra Brunom Czajkow
ski, 17.40 Aud. oświatowa 
pt. „Z dziejów powstań 
narodowych" opr. J. Praw 
dzlc, 17.50 Muzyka, 17.55 
Audycja sportowa słowno- 
muzyczna pt „Koła I LZS 
w zimie" opr. M. Dachow-
ski, 18.10 Śpiewa sekstet 
pod kler Zenona Jarugi 
18,20 Z cyklu „Sylwetki lu 
dzl pracy" — reportaż 
Powszechnej Spółdz. Spo
żywców w opr. Wł. Ma. 
Kańskiego.

Piątek, 12 grudnia
6.30 Dziennik poranny 

6 50 Muzyka rozrywkowa 
7.50 Stan pngody i pro 
gram dnia. 7.55 Wiadomo 
ści poranne. 11.45 „Gl < 
maja kobiety". 12.04 Dzif i 
nik południowy, 12.15 „f i 
swojską nutę 12.45 Audy 
Cła 'dla wsi. 13.00 Pieśni r 
FVjskie — śniewa I. Da 
nielewicz. 13 15 Koncer 
Por*łn*ci Wrocławskie 
14J0 Audyela klas H 
V i VTL 15 n0 w:ązanka

mu7vczn«*i ..Rv 
c’!r7 sz^ionv"" W’eblera 
’E.10 ..Roz^a^ne d™eJ" — 
frnpm. pnwie^i 15.30 A” 
dyclą dla dzieci 16r) 
Wszenhn^a padlowa - 
kurs I. 17 00 wi^nmnM

17 0“ Rą
d’owv Klub RAr<nnnll7ato

rów. 18 30 Pogadanka Kra 
skiego pt. „Potomstwo d 
leklch rodzajów" 184 
„Ludziom Planu 6-letnie 
go. 19.20 Poradnik języko 
wy. 19.30 „Muzyka i aktu 
alności". 20.00 „Dziewiąt 
fala" — fragm. powieści 
20.20 Transmisia z Elimtn 
cji Międzynarodowego Ko. 
kursu Skrzypcowego Im 
II. Wieniawskiego. 20.5 
Muzyka. 20.58 Stan noeody 
21 00 Dziennik wieczorny 
wiad. sportowe. 21.30 „Pie
śni rewNucyine 1 o poko
tu". 22.00 Transm. z obrad 
Konere'u Pokotu w Wied-* 
ntu. 22.30 Koncert w wyk 
Ork. Rózgi. Bydgoskiej PR 
nr>d dyr. Arnolda Rezlera 
I Waler'ana Pawłowskiego 
23.00 Utwory kameralne 

| Mozarta 23.50 Ostatnie wia 
domości.

GL. KSIĘGOWEGO od zaraz przyjmie na dobrych 
warunkach Spółdzielnia. Adres poda IKP Bydgoszcz.

SPRZEDAM 
maszynę < _ 
francuską (powielacz) 

flet posrebrzany. 
IKP Inowrocław.

SPRZEDAŻ

maszynę damską gabl-

RADIO „Siemensa" 4 lam
powe, prąd stały sprze
dam. Bydg.. 3 go Września 
10-3 od 16—18-tej. (11298g

otograflczną gr POSADY WOLNE ZH li 

mwielaczM^ repasaczka potrzebna!
n«7<i3 zaraz. Bydgoszcz, Batore 

—- [go 2.(11325
CZELADNIK krawiecki po 
trzebny. Adres wskaże 
IKP Bydgoszcz. (11302g

RADIO „Super" sprzedam 
Bydgoszcz, Batorego 2. 
pracownia obuwia. (11324g

W dniu 11 grudnia 1952 r. zmarł nagle 1 nie
spodziewanie mój najdroższy mąż, nasz naj
ukochańszy tatuś, zięć, brat, szwagier 1 wu- 
iek śp. r

netowa jak nową sprze- UNIWERSALNĄ maszynę 
dam. Al. I Maja 95-8a, do Szycja, stan bardzo do- 
podwórze. prawo. HI pię- brv sprze(jam. Traugutta 
tro. <1U81g 18-2. _____________ (11327
SPRZEDAM futro fokowe i MUSZYNĘ damską „Sin 
star pierwszorzędny. A j gera- kożuch długi sprze 
dres wskaże IKP Inowro dam Grodzka 4-2. (11328 
wrocław (107-4 — .. — — ■ - ■— ——————

------- —-------- SKRZYPCE uczniowskie 
OFICERKI damskie, 2 pla stojakiem 400 zł sprzedam, 
szcze sprzedam Bydgoszt Rycerska 7-19._____ (11340g
Świętojańska 13-10, (11312g MASZYNKĘ do nabiera

II KUP"° II
STÓŁ do maszyny, pierzy 
nę kuplę. Oferty IKP 
Bydgoszcz „11307". (11307
MASZYNĘ do liczenia ku 
plę. St. Głowacki Inowro
cław, Rokossowskiego 22-23 
Biuro.

RÓŻNE
PANI, która podniosła tęcz 
kę narzędziami, która wy
padła chłopcu z tramwaju 
proszona jest o zwrot do 
Działu Ogłoszeń IKP 
_ _______________  11299g

(10722 SKRADZIONO portfel z
■----- , dokumentami na nazw!

MEREZKARKĘ na cho-;sko Malicki Marian. (11323 
dzie kupimy. Czaja Frań- gl T-,IBV
Ciszek. Toruń. Łazienna 2. BI ZGUBY jS

(8970' wł ____________________— ZAGUBIONO kartę mel-
ii li

JADALNIĘ dębową komp 
sprzedam. Bydgoszcz. Al. 
1 Maja 141 m. 3. (11313

nia oczek okazyjnie sprze 
dam. Al. 1 Maja 137-2a.

(11314

OPONY 1 dętki 15X450 ku- dunkową, wystawioną Ma- 
pię Oferty IKP Bydgoszcz rla Małecka. Łódź. Dy 
„11315". (11315 nowska 11. (3375

REDAKCIA I ADMINISTRACJA W HYDGOSZCZ5 
frerwnne! Armii ’Ił Centrala telefoniczna: 33-41 I 33-42 
n7<s>ł n«łocTP* w Hvrtpncrrzv Generalissimusa Stalina ? 
,Pną Ark»r«»mn ’■»’ m.jki Konto PKO IKP nr VT-140

REDAGUJE KOLEGIUM. — WYDAWCA 1 DRUK: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA 
PRASA DEMOKRATYCZNA - NOWA EPOKA”, WARSZAWA. ŚNIADECKICH 16

ODDZ W BYDGOSZCZY. CZERW. ARMII 18/20, TEŁ. 33-41, 33-42, DRUKARNIA 1899

Franciszek Śmigla
Kier. Dział. Kred. Nar. Banku Polskiego

I Oddz. Miejski
Pogrzeb odbędzie się w dniu 13. XII. br. o 
godz. 15-tej z kaplicy cmentarza Starofamego 
O czym zawiadamiają w ciężkim smutku po
grążeni
11364g) Zona, dzieci i rodzina

Papier biały gazet, rot. mat. kl VII, 50 g, 94 cm.
E-IH-11713

OGŁOSZENIA DROBNE po 1.50 z< za słowo Ogłoszenia 
milimetr.: w tekście 10.50 za tekstem 4.50. nekrologi 3 z) 
za 1 mm. Ogłoszenia w specjalnej rubrvce 30 zł za 1 wiersz 
2-łamowy (za tekstem) w niedziele i *wlęta 50*/, drożej.
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Kadry piekarsko - cukiernicze
W głębi dużego dziedzińca przy 

uh Jackowskiego 26 w Bydgoszczy 
mieszczą się warsztaty Zasadniczej 
Wzkoły Piekarsko-Cukierniczej. Sze
roko rozchodzi się przyjemny zapach 
pieczonego ciasta. To tutaj pod kie
rownictwem długoletniego mistrza 
piekarsko-cukierniczego i nauczy- 
cielą Adama Waszkiewicza odbywa
ją się zajęcia warsztatowe uczniów 
• uczennic klasy drugiej.

Wyrabiamy w tej chwili cia- 
stka deserowe. Trzeba już dobrze 
znać się na sztuce piekarsko-cukier- 
Łiczej, aby dobrze to zrobić — obja
śnia nas mistrz Waszkiewicz.

Wizyta nasza wprowadza chwilę 
zamieszania. Otacza nas gromadka 
Ciekawych uczniów.

— Opowiedzcie nam coś o waszej 
szkole — prosimy.

•— Nauka u nas trwa dwa lata — 
mówi jeden z uczniów. — W tym 
roku założono przy naszej szkole 
pierwsze w kraju czteroletnie Tech
nikum Piekarsko-Cukiernicze. Po u- 
konczeniu technikum uczniowie o- 
trzymają kierownicze stanowiska w 
cukierniach, piekarniach, domach 
Wczasowych, uzdrowiskach, sanato-

nauczy-

sta- 
We- 
po- 
bez

karnecik
SÓRSKOJ*" nartostrady

W TATRACH I BESKIDACH
W Tatrach zakończono remonty narto- 

•trad w rejonie Kasprowego Wierchu. 
Prowadzone są również prace przy tycz
kowaniu szlaków narciarskich i ustawia
niu znaków ostrzegawczych.
W rejonie Szyndzielni trwają prace przy 

przebudowie istniejących nartostrad L 
no'jych- . z Powodu wcze

snych opadów śnieżnych i trud
nych warunków atmosferycznych prace te 
aa poważnie utrudnione i zakończenie Ich 
pociągnie się prawdopodobnie do przv 
■złego roku. v

Narciarski komunikat Śniegowy 
^Staraniem Polskiego Towarzystwa Me-

1 Komlsh Turystyki Nar
ciarskiej PTTK, wzorem lat ubiegłych 
Wydawany będzie w sezonie 1952/53 Nar. 
carski Komunikat Śniegowy, informują
cy o grubości pokrywy śnieżnej warun- 
7X<^?^n<>?e^c?ny<:h’ temperaturze na 
terenach górskich 1 podgórskich oraz po. 
oejący przewidywania pogody na naibliż- 

. J strzeżenia o niebezpieczeń- 
■twie lawin. Komunikat ukazywać się 
będzie w każdy czwartek. ~

W

.41*.

Pieczywo gotowe! Mężna wyjmować z pieca
------ (Foto IKP — Wożniewski)

...i/-
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riach względnie pójdą na wyższe u- 
czelnie.

W ciągu tygodnia mamy trzy dni 
wykładów w szkole i trzy dni zajęć 
warsztatowych.

— Mamy jednak poważne trud
ności w normalnej pracy szkolnej — 
mówi nam dyrektor szkoły Ksawery 
Jędryczka. — Brak nam własnego 
gmachu szkolnego i z konieczności 
musimy korzystać z klas szkolnych 
Średnich Szkół Technicznych przy 
ul. Sw. Trójcy. A i tam ie możemy 
się pomieścić.

Dyrekcja szkoły czyniła już 
rania w Ministerstwie Handlu 
wnętrznego celem otrzymania 
mieszczeri, ale jak dotychczas 
skutku.

W bieżącym roku Ministerstwo 
Handlu Wewnętrznego przydzieliło 
naszej szkole — mówi dalej dyr. 
Jędryczka — subwencje w wysoko
ści 180 tys. złotych na rozbudowę 
warsztatów, mamy więc nadzieję, że 
i o salach wykładowych w przy
szłym roku nie zapomni.

— Jak wygląda praca w warszta
tach?

Praca jest u nas całkowicie 
zmechanizowana — wyjaśnia nam 
dalej kierownik warsztatów A. Wa
szkiewicz. — Uczniowie muszą na 
początku dobrze poznać aparaturę 
warsztatową, aby mogli się nią pó
źniej sami posługiwać.

W warsztatach jako instruktorzy 
pracują Bolesław Foryna i ab
solwent Zasadniczej Szkoły Piekar- 
fko-Cukiemiczej Stanisław Lipczyń- 
ski.

— Uczniowie są pilni i lubią swo
je zajęcia — mówią nam instrukto
rzy. — Mamy nadzieję, że w przy
szłości na kierowniczych stanowi
skach dobrze spełniać będą swe obo
wiązki.

— Przy stole cukierniczym pracu
ją w tej chwili sami przodownicy — 
mówi kierownik warsztatów.

Poza Wandą Pawelcówną i Jerzym 
Szrajdą należy do nich również 
Krystian Dyr. Dyr nie ma rodziców. 
Do szkoły przybył z zakładu wycho
wawczego z Szubina. W szkole za 

. dobrą naukę i pracę społeczną po- 
Jbiera stypendium państwowe.

■ R

W
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— Cieszę się — mówi K. Dyr — że 
już niedługo będę mógł stanąć do 
pracy i w ten sposób spłacić Pań
stwu Ludowemu zaciągnięty dług.

80 proc .uczniów szkoły — to sy
nowie robotników i małorolnych 
chłopów. Tak jak Dyr są wdzięczni 
władzy ludowej, że umożliwiła im 
naukę w obranym przez nich kie
runku. Toteż wszyscy uczniowie 
starają się jak najlepiej uczyć i jak 
najlepiej pracować w warsztatach.

Tegoroczny plan pracy szkoła wy
konała już 4 listopada, a obecnie 
pracuje już na poczet planu przy
szłego roku.

Czas wolny od zajęć szkolnych i 
warsztatowych uczniowie poświęca
ją na pracę w ZMP i organizacjach 
masowych istniejących na terenie 
szkoły.

Warto przypomnieć, że wszyscy 
byli agitatorami Obwodowego Ko
mitetu Wyborczego Frontu Narodo
wego nr 142.

Uczy się ich w tej szkole 120. 
Dziewczęta i chłopcy z różnych stron 
naszego kraju. Jest tu młodzież z 
Katowic, Rzeszowa, Olsztyna, War
szawy i Szczecina. Stanowią wraz z 
wychowawcami zgrany kolektyw, 
którego celem jest walka o wyższy 
poziom nauczania oraz stałe pod
noszenie wydajności pracy. (Z. S.)

1W4ŁY 
FELIETON

Przodująca grupa uczniów szkoły przy kremowaniu ciastek kruchych 
pod fachowym kierownictwem Adama Waszkiewicza.

(Foto IKP — Wożniewski)

WYSTĘP SIATKARZY RADZIECKICH 
W BIAŁYMSTOKU

We wtorek 9 bm. młodzieżową repre
zentację siatkarzy Związku Radzieckiego 
gościło społeczeństwo Białegostoku. W 
godzinach przedpołudniowych sportowcy 
radzieccy spotkali się w Klubie Między
narodowej Prasy i Kultury ze sportow
cami Białegostoku. W czasie spotkania 
goście radzieccy opowiedzieli o sporcie 
w ZSRR oraz o swoich wrażeniach z po
bytu w Polsce.

Następnie sportowcy radzieccy zwiedzi
li Akademię Medyczną, w której byli 
serdecznie podejmowani przez młodzież 
studencką.

W godzinach popołudniowych siatkarze 
radzieccy rozegrali między sobą w nowej 
hali sportowej pokazowe spotkanie. Do-

W sztambuchu bikiniarza
HEJ- skrzydlata młodości! Parnię- I 

tam jak dziś pensjonarskie I
skromniutkie pamiętniczki, albumi
ki, „sztambuchy", imionniki, karne
ciki, w których obok gorejącego czer 
wienią serca (kredka pożyczona od 
Jasia, co siedział w ławce pod pie
cem) pisało się własne i kradzione 
oraz czułe:

„Serce sercu serce dało, 
serce sercem pokochało, 
serce serce sercem prosi 
niechaj serce w sercu nosi4*.

Tak było w młodości. Bardzo, bar- 
dzo dawno temu. Kiedym miał 12 
lat, procą i miejsce w pierwszej ław 
ce obok „pana psora".

Pamiętniki, pamiętniczki tymcza
sem nie zaginęły. Onegdaj bawiąc 
w gościnie ze wszędobylską cieka
wością otwarłem kolorowy, wytwor
nie opracowany albumik z wyciś
niętym ozdobnie złotym napisem: 
„Książka wspomnień". I nie był to 
bynajmniej pamiętniczek pensjonar
ki lub ucznia szkolnego, lecz pewne
go „starego konia". Właściciel sztam 
bucha to muzyk — gra na bębnie 
w kawiarnianej orkiestrze jazzowej. 
A słowa... górne i durne!

„Utalentowanemu bębnilście, miłemu 
taktownemu, niebywałemu geniuszowi 
muzyki jazzowej

(—) Bywalcy kawiarni"
„Dziwne uczucie ogarnia człowieka gdy 

słucha nowoczesny bęben, z którego 
wydobywa się jak gdyby pierwotny dzie
wiczy rytm — tam-tamu. Jazz to roz
kosz dla ucha. Dzięki tobie Najdroższy 
X. warto przychodzić do kawiarni, bó 
tylko ty potrafisz tak wspaniale bić w 
bęben.

(—) Hylofon Blklnlarskl
„Dźwięków tak pięknych i żywych, 

jak Twoje, nigdy jeszcze gród nasz nie 
słyszał.

(—) Sympatyk boogie-woogie" 
„Życzę utalentowanemu artyście bębna 

światowej sławy w jego pracy.
(—) Liii Bażancica

„Widziałem w Polsce dużo zespołów 
muzycznych ale nigdy nie spotkałem 
równie znakomitego bębnisty

(—) Poloniusz Poraj-Podskakajło"

Tych kilka dedykacji jest tylko 
skromną namiastką tego, co zawie
rały czeluście kawiarnianego pamięt 
nika. Były tam nieco inne podpisy 
lecz treść dedykacji jest oryginalna. 
Wpisy dowodzą, że wielu jest mło
dych ludzi, którzy nie posiadają za 
grosz krytycyzmu zarówno w sto
sunku do jazzu jak i samego wła
ściciela albumiku. Wysiadują w ka
wiarniach wpisują głupstwa w któ
re wierzą.

Na szczęście jest to element szcząt; 
kowy. I dlatego też z prawdziwą 
przyjemnością patrzyłem wieczorem i 
jak malutka Halszka, pomagając 
sobie wytkniętym językiem, wpisy
wała żmudnie i ozdobnie do pamięt
nika koleżanki, choć starą i znaną 
lecz mądrą dedykację:

Chcesz być czymś w życiu to się ucz.
Byś nie zginęła w tłumie 
Nauka to potęgi klucz, 
W tym moc, kto więcej umie!44

NIK

skonała gra zawodników radzieckich by
ła gorąco oklaskiwana przez licznie ze
braną publiczność.

Po czterosetowej stojącej na wyso
kim poziomie grze zwyciężył zespół B 
3:1 (15:12, 6:15, 15:11, 15:12).

Po meczu przedstawiciele sportow
ców białostockich wręczyli gościom ra
dzieckim upominki.

W godzinach wieczornych ekipa siat
karzy radzieckich udała się z powro
tem do Warszawy.

MŁODZIEŻOWA REPREZENTACJA 
SIATKARZY ZSRR SPOTKAŁA SIĘ 

Z AKTYWEM TPPR
W ostatnim dniu pobytu w Polsce mło

dzieżowa reprezentacja siatkarzy ZSRR 
podejmowana była przez Zarząd Główny 
Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
lampką wina, po czym spotkała się w 
Centralnym Klubie TPPR z przedstawi
cielami warszawskich kół Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej oraz spor
towcami Warszawy.

W’chodzącym na salę sportowcom ra
dzieckim młodzież w mundurach ZMP 
-owskich, wśród hucznych oklasków 
zebranych wręczyła wiązanki biało- 
czerwonych kwiatów. Spotkanie ze 
sportowcami radzieckimi przemieniło 
się w manifestację serdecznych uczuć 
przyjaźni narodu polskiego do naro
du Związku Radzieckiego, w gorącą 
manifestację na cześć młodzieży ra
dzieckiej i radzieckich sportowców. 
Przybyłych gości w imieniu Zarządu 

Głównego TPPR przywitał sekretarz ZG 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec
kiej — Zabłocki.

W krótkim przemówieniu do zebranych 
działacz sportowy Czmoch, żegnając 
sportowców radzieckich wracających do 
swojej ojczyzny, powiedział m. in.;

„Wasze spotkania, jakie rozegraliście 
W PóYśce, przyczynią się niewątpliwie 
do podniesienia poziomu naszych siat
karzy, a równocześnie dzięki nim mo
gliśmy jeszcze mocniej zacieśnić wię
zy przytulii między sportowcami obu 
bratnich narodów“.
Serdecznymi oklaskami witają zebra

ni aktywiści TPPR pojawienie się na 
mównicy kierownika ekipy sportowców 
radzieckich — Jelisiejewa, który mówiąc 
o wrażeniach, jakie odnieśli sportowcy 
radzieccy w czasie pobytu w Polsce, 
stwierdził m. In.:

„Widzieliśmy jak naród polski w co
dziennej pracy buduje lepszą, szczęś
liwszą przyszłość swojej ojczyzny, jak 
codzienną twórczą pracą walczy o u- 
trwalenie pokoju na całym świecie. 
Wszędzie gdzie byliśmy spotkaliśmy się 
z gorącym, serdecznym przyjęciem. 
Wszędzie, na każdym kroku widzieliś
my, jak głęboką miłością i czcią ota
cza Wasz naród naszego ukochanego 
Wodza i Nauczyciela Józefa Stalina44.
Przemówienie Jelisiejewa zebrani 

przyjęli gorącymi oklaskami i długo nie 
milknącymi okrzykami na cześć Wodza 
światowego obozu pokoju Józefa Stalina 
i przywódcy narodu polskiego Bolesława 
Bieruta.

Równie gorąco przyjęte zostały prze
mówienia delegata 
sportowców, mistrza 
raz przedstawiciela 
ców, mistrza sportu

W drugiej części spotkania goście ra 
dzieccy obejrzeli kronikę sportową z 

Wyścigu Pokoju.

ekipy radzieckich 
sportu Sledowa, o- 
polskich sportow- 

Wleciała.

Pomyślał o Górskich. Ile czasu już u nich nie byłem? 
Chyba z tydzień....

Nic go tam zresztą nie ciągnęło. Nawet Krystyna. 
Oczywiście nie można jej tego okazywać, bo pocóż ją zra
żać do siebie? A nuż okaże się kiedyś potrzebną?

Poprawił kapelusz i przeciął jezdnię, idąc w kierunku, 
w którym przed chwilą udał się Szczurek

Niebo szarzało w oczach. Szedł bez pośpiechu, obojętnym 
wzrokiem przypatrując się mijanym wystawom.

Jestem zupełnie sam. Nie sądziłem, że tę samotność tak 
odczuję. Na palcach jednej ręki mogę policzyć ludzi, z któ- 
mi mnie cokolwiek łączy.

Szczurek, Krystyna, Kamiński, ten wścibski szofer 
z bielmem na oku. Więcej chyba nikt.

Odruchowo zatrzymał się przed wystawą dużej drogerii. 
W wielkiej szybie zobaczył odbicie swej twarzy.

Zmieniłem się bardzo. Na czoło wybiegły zmarszczki, po
liczki obwisły, cała postać przygarbiła się jakoś i zmalała. 
Tylko oczy pozostały te same. Bezbarwne, chłodne. Ale gdy 
się dobrze przyjrzeć to i w nich widać zmianę. Na dnie 
źrenic przyczaiło się zmęczenie.

Bo rzeczywiście — jestem już tym wszystkim zmęczony. 
Najchętniej wróciłbym do Anglii. Tylko jak?

Bezradnie wzruszył ramionami. Decydując się na wyjazd 
do kraju popełnił wielką omyłkę, teraz widzi to dokładnie. 
Ta Warszawa, jaką zastał, różniła się zupełnie od tej, jaką 
zastać się spodziewał. Nic go z nią nie łączy. Chyba kilka 
wyblakłych wspomnień, nic ponadto. Kompletnie nic.

Sądził, że zadanie, jakie mu powierzono wykona bez naj
mniejszego trudu. Według zapewnień tych z Londynu sytu
acja w kraju była taka, że wystarczyłoby stanąć na środku 
miasta i powiedzieć, że jest współpracownikiem Intelligence 
Service — a zyskałoby się poklask całego społeczeństwa, 
widzącego w ludziach z IS tych, którzy przyniosą mu wy
bawienie z komunistyczne- demokratycznej niewoli. „Ładnie

JERZY SZELIGA

AKCJA HEŁ
—I«II--- ----------
bym na tym wyszedł, gdybym tak postąpił"! — pomyślał 
me bez odrobiny wesołości. Rzeczywistość była inną, niż 
chciał ją widzieć pułkownik Arendt. „Gdyby ci ludzie, któ- 
izy mnie otaczają — myślał Horodecki — dowiedzieli się 
po co przyjechałem do kraju, momentalnie otoczyliby mnie 
zwartym pierścieniem, tak, żebym nie mógł się wymknąć, 
a pierwsza kobieta z brzegu pobiegłaby zawiadomić władze 
bezpieczeństwa..."

Czym jestem? Po co tu przyjechałem? Komu służę?
Wzdrygnął się i przesunął ręką po czole, jakby chciał 

zetrzeć piętno zdrady i zaprzaństwa.
„Szpieg, szpieg, szpieg..." — zaszeptało coś w mózgu.
Obejrzał się poza siebie i napotkał spokojny, badawczy 

wzrok idącego za nim mężczyzny. Ogromnym wysiłkiem 
pokonał chęć ruszenia biegiem.

Na każdym kroku otoczony jestem wrogami. Na każdym 
kroku. Tolerują mnie dopóty, dopóki nie przeszkadzam im 
w ich pracy, dopóki im nie szkodzę. Patrzą na mnie stale 
i czekają momentu, gdy zacznę szkodzić. A wtedy...

Wtulił głowę w ramiona.
Czego tu szukam? Tyle jest tu pracy, widać ją na każdym 

kroku, mógłbym przecież życ inaczej, mógłbym się pozbyć 
tego lęku, który otacza mnie zewsząd, nie pozwala usnąć 
mąci myśli, parzy, jak ogień.

„Szpieg, szpieg, szpieg!" — znowu krzyknęło coś nad 
uchem.

na 
hi-

się

Jestem przecież innym człowiekiem. Wiedziałem po co 
ladę do Polski. Nie po to, żeby budować. Tam, w Londynie 
czekają na mój powrót. Nie mogę wrócić z pustymi rękami. 
Muszę wziąć się w karby. Przecież nie mam napisane 
czole tego, co tu mnie sprowadziło. Zachowuję się jak 1 
steryk. Za wszelką cenę muszę...

Zgrzyt hamulców.
— Czy pan chce zapłacić mandat?
Oprzytomniał. Rzeczywiście — na skrzyżowaniu pali i 

czerwone światło. Przy krawężniku stoi milicjant.
Jak można tak iść na oślep? ■— mówi z wyrzutem.

Na czapce ma naszywki kaprala. Spogląda na Horo- 
deckiego, a chociaż twarzy stara się nadać surowy wygląd 
w oczach błyszczą mu iskierki wesołości.

— Jak można? — powtarza — O mały włos, a wpadłby 
pan pod samochód!

Horodecki nie wie, co powiedzieć. Zachował się, jak 
smarkacz. Wszystko przez te nerwy. „Jeśli nie wezmę się 
w garść myśli — to lada dzień pośliznie mi się noga".

W międzyczasie zapala się zielone światło. Przejście 
wolne. J

Milicjant macha ręką.
— Niech pan już idzie. Ale w przyszłości będzie to pana 

kosztowało parę złotych!
Ufff, odetchnął z ulgą.
„Zachowuję się, jak smarkacz! — powtarza w myśli — 

Koniecznie muszę wziąć się w garść!"
Zatrzymał pierwszą wolną taksówkę i kazał wieźć sie 

na Berezynską. Powoli wracał doń spokój.
Gdy znalazł się w swym pokoju, wyjął z kieszeni list 

"Bonczy , kilkakrotnie powtórzył adres owej kobiety 
ySZyn‘e’ P° CZym Prz?tkn^ Papieru płonącą zapaiKę.


